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Polacy z Zagranicy! 


Pięć lat minie w lecie roku bieżącego, gdy Warsza- 
wa, Kraków, Poznań, a z nimi kraj cały z dumą i ra~ 
dością witał Waszych przedstawicieli na I-ym Zjeździe Po- 
laków z Zagranicy. Wspólnie z Wami schylaliśmy czoła 
przed sztandarami Rzeczypospolitej, a wyrazami deklaracji 
zjazdowej stwierdziliśmy „nierozerwalność węzłów krwi, 
kultury i historji“, stanowiących o wielkiej jedni Narodu 
Polskiego na obu półkulacb świata. 

W czteroletnim okresie trudnych i ciężkich przygoto- 
wań do I-go. Zjazdu, tysiące głosów wyrażało obawę, za- 
strzeżenie, niepokój, czy, gdy zjadą się delegaci polscy 20 
krajów świata, dawne zgrzyty, poprzednie zawody, prze- 
dawnione gorycze pozwolą na osiągnięcie celów Zjazdu. 

Dziś, gdy wzywamy Was na Il-gi Zjazd Polaków 
z Zagranicy, który ma Was związać ściślej i mocniej, niż 
dotąd, wiemy ponad wszelką wątpliwość, że nad wszystkie 
różnice, wszystkie bóle, wszystkie niedomagania, góruje je- 
den program, a program ten zawrzeć się da w jednem sło- 
wie: POLSKA. 


Wzywamy Was na Il-gi Zjazd. Chcemy złożyć so- 
bie wspólny bilans z pięcioletniej pracy, zrobić bilans na- 
szych zysków i strat. Bilans już teraz przedstawia się 


. dobrze. 


Niema już skłócenia między nami. Gdzie jest jeszcze, 
to niknie, jak choroba, pod wpływem zdrowego i silnego 
organizmu Polski. 


Wszędzie, prawie na wszystkich terenach, związani 
jesteśmy w ramach naczelnych polskich organizacyj, połą- 
czyliśmy się z Wami wymianą wzajemnych usług, pomocy, 
współpracy. Polska przybliżyła się do Was w dniu co- 
dziennym. Wstęgą bobaterskiego lotu Skarżyńskiego. zwią- 
zana została materjalnie Polska z Polonją Ameryki Połud- 
niowej, oczy wszystkich mniejszości i emigracji w Europie 
widziały zwycięskiego ptaka Żwirki i Wigury nad lądami 
starego Świata, pięciokrotnie nasze godło państwowe na 
olimpijskich masztach widziała Polonja Stanów Zjedno- 
czonych. 

Każde dziecko polskie w kraju wie, że pamięć o 8 
miljonach Polaków z Zagranicy jest narodowym katechi- 
zmem, każde dziecko w Polsce daje grosz swój ze śniadań 
zaoszczędzony na Fundusz Szkolnictwa poza granicami 
Państwa, na święcie 11 listopada niema fabryki w Polsce, 
w której nie rozlegałby się głos robotniczy, zasyłający po- 
zdrowienia robotnikom polskim na całym świecie. 

Stawiamy skutecznie czoło światowej katastrofie go- 
spodarczej. Nie dopuścil.my do bezrobocia w skali bez- 


robocia innych krajów. Nasz pieniądz, niedawno ustalony 
własnemi siłami, nie załamał się. Pokonywujemy trudności, 
bartujemy odporność i siłę Narodu i Państwa. 

Złom pracy wielki jest poza nami, lecz spocząć przed- 
wcześnie — to klęska. Z naszych postępów w ostatniem 
pięcioleciu trwałą mieć możemy podnietę: ciągle naprzód, 
do dalszych zdobyczy, dalszych prac, dalszych zwycięstw. 


Przyrzekaliómy Wam przed pięciu laty, że „Polska 
witać Was będzie jak Matka wita drogie dzieci“. Wiecie 
teraz, gdy wybierzecie się do nas po raz drugi, że nie były 
to czcze słowa. Przekonaliście się chyba w gorących dniach 
letnich 1929 r., że gorętsze od lipcowego słońca słało Wam 
promienie miłości serce całego naszego Wielkiego Narodu: 
Społeczeństwa, Armji, Dzieci, przypadkowego przechodnia. 
Nie było serca polskiego, które na Wasz widok nie ude- 
rzyłoby jednym wielkim odzewem: BRACIA! 


Będziecie mieli możność dać wyraz przywiązania do Ma- 
jestatu Polski w osobie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Dzielić z nami będziecie radość, że człowiek, którego 
życie to naczelna karta bistorji Odrodzenia Ojczyzny, czło- 
wiek, którego imię rozbrzmiewa dziś w całym świecie, a 
zapisane jest po wieczne czasy w dziejach — Marszałek 
Józef Piłsudski siłą swego genjuszu prowadzi Państwo Pol- 
skie ku potędze. 

Odwiedzić będziecie mogli te sławne miejsca w Pol- 
sce, w których siła wiary Ojców i Dziadów trwa nierozłą- 
cznie z tradycją wielkich chwil w życiu naszej Ojczyzny. 
Zaczerpniecie nową siłę moralną, powrócicie wumocnieni 
na duchu do dzlszej pracy, choć zdala od Ojczyzny, wierni 
jej ideałom. 

Niech się stanie szlachetnym zwyczajem, że co s lat 
jak ptaki na wiosnę ciągnąć będziecie do Ojczyzny ze 
wszystkich krańców świata do „starego kraju“, który co- 
raz świeższemi, coraz młodszemi siłami biegnie naprzód w 
imię Polski, w imię ludzkości i w imię postępu socjalnego 
świata. 

Czekamy Was, czekamy na chwilę, kiedy znów myśl 
naszą wznosząc wspólnie ku Bogu, serca nasze zjednoczą 
się przy Grobie Nieznanego Żołnierza w szczerem wyznaniu: 

„Polsko piękna i wielka, od wieków sławna, a od nie- 
dawna wolna i zjednoczona, Ty, za której wolność tyle = 
tysięcy mężnych zginęło na polach bitew, a tyle bobaterów 
w więzieniach i na szubienicach, Matko wielomiljonowego 
potomstwa, oto ja, syn Twój, czczę Cię i kocham, Ojczy- ` 
zno moja”. 
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MICHAŁ MORENA — GDYNIA 


ŚStatkiern Al O lonia< do Hiszpanji I Afryki 


inawe, w lekkie mgły spowite brzegi 

Hiszpanji zarysowały się na ho- 
ryzoncie, Przecudna pogoda. Morze 
tiemno-szafirowe, spokojne i gładkie 
jak lustro. 


Cofam się myślami o dwanaście lat 
wstecz, kiedy to, wracając z dalekie- 
go Nagassaki, dobijałem już raz do 
tych brzegów. I wówczas w taki sam 
piękny dzień płynąłem tędy do Polski. 
Do tej Polski nieznanej mi jeszcze, 
która po półtorawiekowej niewoli wy- 
zwalała się teraz do własnego i niezą- 
leżnego bytu państwowego. 


Dzisiaj, po latach dwunastu, płynę 
znowu po tych wodach, ale już na 
polskim statku, pod polską banderą 
jako turysta jadący poznawać pełen 
historycznych wspomnień ‘kraj Hisz- 
panji i tajemniczego Maghrebu. Ło- 
pocze się nad nami sztandar białoczer- 
wony. Płynie „Polonia“ jako straż 
przednia naszej młodej marynarki han- 
dlowej, wytyczając drogę stałej ko- 
munikacji kraju naszego z portami ca- 
łego świata. 

+ * x 


Któż z nas nie słyszał o Sewilli? 

Któż nie słyszał o mieście ogrodów, 
walk byków, o Ojczyźnie Don Juana, 
o mieście Cyrulika Sewilskiego, o mie- 
ście uroczej i uwodzicielskiej Carmeny, 
a ostatnio o mieście jednodniowych re- 
wolucyj i terenie żywej akcji komuni- 
stycznej w Hiszpanii? 

Udałem się na Avenidę Reina Mer- 
cedes i róg Santander poszukać starego 
znajomego, sławnego Figara, cyrulika 
sewilskiego. Wiedziałem, że jest to 
chłop obrotny i znany z dowcipu, a 
więc będzie najlepszym towarzyszem 
eskapad po słynnych zaułkach i knaj- 
pach sewilskich. Miałem jednak pecha. 
Figaro poszedł ogolić jakiegoś dygni- 
tarza rewolucyjnego, a następnie miał 
się udać na Plaza de Toros, na sław- 
ną Corridę, 

Wobec tego 1 ja skierowałem swe 
kroki do cyrku na ową osławioną wal- 
kę z bykami. Nie mogłem postąpić 
inaczej. Być na Wielkanoc w Sewilli 
i nie widzieć Corridy, to to samo, co 
być w Rzymie i nie zobaczyć papieża. 

Trzeba przyznać, że taka Corrida 
to nadzwyczaj miłe widowisko. Za- 
częło się od tego, że przy dźwiękach 
orkiestry weszli pikkadorzy, bande- 
rillos, peones, matadorzy i inne liczne 
towarzystwo ubrane tak jak u nas w 
operze i przeszli przez arenę kłaniając 

się na wszystkie strony. Na czele ca- 


P rzejażdżka po Sewilli... 


Sewilla — Stara dzielnica EP GZ (Święty Krzyż) ulica SES 


łego orszaku najlepiej prezentował się 
espada, Portugalczyk Simao da Veiga, 
który wjechał na pięknym, wspaniale 
wytresowanym, białym koniu. Wido- 
wnia zatrzęsła się od oklasków i gło- 
śnych: ole! ole! Po sprezentowaniu się 
publiczności, wszyscy powrócili za 
kulisy, pozostało tylko kiłku kapeado- 
rów z czerwonemi płachtami w rękach. 


Wypuszczono byka. 

Wybiegło takie byczysko i, widząc 
naokoło tysiące przyjaciół, rzuca ner- 
wowo głową na lewo i na prawo. 
Podbicga do niego kapeador i wyma- 
chuje mu przed oczyma różową płachtą, 
Wściekłe zwierzę rzuca się z pasją na 
płachtę i atakuje ją rogami. Kapea- 
dor tańczy naokoło byka a widownia 
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Sewilla — „Corrida“ (walki byków) Matador pozdrawiający władze przed walką 


klaszcze z radości. Teraz zkolei pod- 
biega banderillos i, kłaniając się z gra- 
cją bykowi, wbija mu w kark krótkie, 
ostre strzały, przyozdobionekolorowemi 
bibułkami. Kiedy byk rozzłościł się na 
dobre, wyciągnęli peonowie na arenę 
nawpół zdechłego rumaka, na którym 
siedział wywatowany, podobny trochę 
do Don Kichota, piccador z długą, 
ostro zakończoną piką. Konia, które- 
mu dla pewności zawiązano oczy, pod- 
stawili pod rozjuszonego byka, a ten 
wpakował mu ostre rogi w brzuch, aż 
kiszki wyszły na wierzch, Wywatowa- 
ny piccador podniecał byka dalej, kłując 
go piką w kark, a rozentuzjazmowana 
publiczność szalała z zachwytu. Koń 
padł martwy w kałuży własnej krwi 
i wywleczono go natychmiast z areny. 


Bykowi zastąpił drogę kapeador Pa- 
peletra. 

Tu stało się coś, co się może za- 
wsze zdarzyć, ale czego nie oczekiwano. 
Stary, wysłużony w tylu bojach z by- 
kami Papeletta zadrżał i opuścił na 
chwilę ręce. Skorzystał z tego byk 
i podniósł go kilka razy na rogach do 
góry. Widownia zamarła. Rzucili się 
na pomoc banderiłlosi, poszły w ruch 
czerwone płachty i byk zostawił Pa- 
pelettę, rzucając się na swoich prześla- 


dowców,  Papelettę zniesiono do sali. 


operacyjnej. Ten nietakt byka nie u- 
szedł mu na sucho, bo kiedy nie mógł 
już oddechać z przemęczenia i upływu 
krwi, odważny matador, Antonio Po- 
sadas, pobawiwszy się z nim trochę, 
wbił mu w kark szpadę aż po ręko- 


jeść. Zwierzę upadło na kolana, po- 
wiodło błędnym wzrokiem po cyrku i 
wysunąwszy krwawy język zakończyło 
swój beznadziejny żywot. 

Było jeszcze kilka innych byków 
do tej zabawy, pozostało jeszcze kilka 
szkap z niezupełnie wyprutymi bebe- 
chami, ja jednak nie wytrzymałem i o- 
puściłem to przemiłe widowisko przed 
zakończeniem. Jeden z naszych tury- 
stów, odważniejszy odemnie, po siód- 
mym byku zemdlał z nadmiaru wrażeń. 

Padł pod uderzeniem dzielnego es- 
pady ósmy byk, Wywleczono go z 
areny uroczyście trójką koni przyoz- 
dobionych w kolorową uprząż, zważono 
najdokładniej, odarto ze skóry i umie- 
szczono bohatera w jatce tak jak naj- 
zwyklejsze bydlę. Podnieceni widzo- 
wie uspokoili się i ruszyli zwolna ku 
wyjściom. Piętnastotysięczny tłum za- 
lał Paseo de Cristobal Colon i zaczął 
powoli rozchodzić się do domów. Hi- 
szpanie nigdy się nie śpieszą. 

Stałem na rogu ulicy i obserwowałem 
wychodzący tłum, gdy wzrok mój za- 
błądził przypadkowo na pierwsze pię- 
tro domu znajdującego się naprzeciw 
cyrku. Ujrzałem cudne zjawisko. 

Seniorita Carmen siedziała w oknie 
ze swą również sympatyczną siostrą i 
spoglądała tęsknym wzrokiem na wy- 
chodzący z cyrku tłum. Postanowiłem 
za wszelką cenę nawiązać jakikolwiek 
kontakt ze senioritą, Długo stałem na 
rogu ulicy i wszelkimi możliwemi spo- 
sobami usiłowałem zwrócić na siebie 
uwagę uroczej seniority. Udało mi 
się. Carmen rzuciła mi gorące spojrzenie 
i pokazała w czarownym uśmiechu swe 
śliczne białe ząbki. Serce zakołatało 
mi żywiej. Pragnąłem w jakikolwiek 
sposób porozumieć się z nią, chciałem 
zamienić choć parę słów, zdobyć jej 
adres. Chodziłem pod jej oknami tak 
długo, aż szelma lew brytyjski, wiszący 
przed konsulatem na tej samej ulicy, 
zaczął się ze mnie śmiać: Wszystko 
daremne. 

Senorita Carmen poza swoim cudnym 
uśmiechem pozostała zimną jak głaz. 
Nie pozostało mi nic innego, jak wra- 
cać na statek, gdyż umówiłem się ze 
swoimi hiszpańskimi przyjaciółmi, że 
pojedziemy wieczorem na manzanillę. 

Manzanilla jest napojem, który piją 
ze specjalnem upodobaniem tylko sewill- 
czycy. Inny szanujący się Hiszpan nie 
bierze manzanilli do ust. Tego samego 
zdania była trójka moich przyjaciół: 
Bernardo Hirtz i Cristobal Fiessler z 
firmy Viajes Bakumar oraz Pepe San 
Gil, który pomimo, że był rodowitym 
sewilczykiem wolał naszą czystą, ani- 
żeli swoją manzanillę. 

Pepe był dóskonałym towarzyszem. 
Pepe albo inaczej Don Jose San Gil, 
po ostatniej awanturze z Carmeną na 
Plaza de Toros, rzucił zawód sierżanta 
i znalazł sobie bardziej intratne zajęcie: 
Taxis y coches de Caballos. Znała 
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go cała Sewilla. Gdyśmy się błąkali 
podczas Ferji po ogródkach, ze wszy- 
stkich stron biegły:do niego westchnienia 
uroczych sewillanek: Pepe, ach Pepe! 


Otóż, ażeby godniepojechać na Ferję, 
poszliśmy wprzód do baru „A“ na 
Polonji i tam zasiedliśmy przy bufecie. 
Hirtz i Fiessler na widok prawdziwego 
śledzia podnieśli krzyk: Ach, der echte 
Hering! Nic dziwnego. Śledź ten, 


zwierzę w Sewilli nieznane, przypo-. 


mniał im ich północną ojczyznę, Ham- 
burg. 


Wypiliśmy po jednej wyborowej. 
Wszyscy trzej Hiszpanie nie wyłącza- 
jąc Pepe, stwierdzili jednogłośnie, że 
nasza czysta jest lepszą od ich man- 
zanilli  Powtarzaliśmy tak jeszcze kil- 
ka razy i kiedy już uznano, że jesteśmy 
dostatecznie przygotowani do odjazdu, 
wsiedliśmy do prywatnego wozu Pepe 
i pojechaliśmy, dokąd nas tylko szofer 
powiezie... 
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Nazajutrz żegnani przez odprowa- 
dzających nas kilku mieszkających w 
Sewilli rodaków i nadobne seniority, 
z któremi nasza płeć brzydka zdołała 
w ciągu kilkudniowego pobytu w Se- 
willi zawrzeć już znajomości, ruszyliśmy 
w dół Guadalquiviru. 


Bohdan Teofil Lepecki — Warszawa 


Komendant statku „Polonia“ kapitan Mamert Stankiewicz i autor 
felietonu Michal Morena 


Przykro było rzucać ten kraj cytryn 
i pomarańcz i wracać „tam gdzie północ 
mrozem dmucha“, ale cóż robić? Wszy- 
stko ma swój koniec. 

Długo jeszcze stałem na pokładzie 
statku i posyłając tęskne spojrzenia ni- 


knącym zwolna konturom miasta, szep- 
tałem: 

Adios, Sevilla! 

Hasta la vista! 

Spotkamy się może w roku przy- 
szłym, 


Z cyklu „Polacy w Ameryce Południowej« 


Wyprawa do największych wodospadów świata... 


\ V /yjeżdżamy z portu Corpus, poło- 

żonego nad rzeką Paraną w tery- 
torjum Misiones, na północnym wscho- 
dzie Argentyny, Od celu podróży — naj- 
większych na świecie wodospadów na 
rzece Iguassu — dzieli nas przestrzeń 
tysiąca kilometrów, którą odbędziemy 
po rzece Paranie, jadąc do górnego jej 
biegu. Wyprawa nasza składa się z 
pięciu osób: p. marszałka Wł. Racz- 
kiewicza, ministra R. P. w Argentynie 
Mazurkiewicza, dyr. A. Piotrowskiego, 
p. Bohdana Szmejki i red. B. T. Lepe- 
ckiego. 

Koło Corpus Parana zaimponowała 
nam swoją szerokością. Była ona kilka 

"razy szersza od Wisły. Wzdłuż „jej 
brzegów, we mgłach oddalenia, widać 
było ciemne smugi lasów bambusowych, 
oddzielonych od rzeki wąskiemi pasem- 
kami plaż piaszczystych. Puszcza była 
zwarta i jednolita i tylko w niektórych 
miejscach człowiek poczynił w niej dro- 
bne szczerby, zakładając plantacje yerby 
łub innych roślin uprawnych. 

Prawy brzeg rzeki, należący do Pa- 
ragwaju, był bardziej dziki i bezludny. 
To rzucone w sam Środek amerykań- 
skiego lądu państewko jest dosyć za- 
cofane i nie potrafi jeszcze wyzyskać 


korzyści płynących z kolonizowania 
brzegów wielkiej i spławnej rzeki. 

Na lewym, argentyńskim brzegu, 
było bardziej ludno. Widać było pię- 


kne osady; spore szmaty puszczy wy- 
trzebiono już izamieniono na żyzne pola, 

Naogół jednak biorąc, ziemie poło- 
żone nad rzeką Paraną między Posa- 


Sewilla — Pomnik Krzystofa Kolumba 
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Życie na statku „Polania“ podczas wycieczki 


das a wodospadami Iguassù, adznacza- 
jące się niesłyehaną wprost urodzajno- 
ścią, stosunkowo dobrym klimatem, 
mające doskonałą komunikację wodną 
z całym światem, leżą przeważnie od- 
logiem, crękając wciąż na ręce, któreby 
a Oj je na Krainę mlekiem i miodem 
ącą. 
Ę ZOK pod zwrotnikami zapada 
wcześniej i szybko, W południę wy- 
jechaliśmy z Corpus, ą już o godz. 18- 
tej zrobiło się ciemno. Wkrótce zasie- 
dliśmy do kolacji, Jeszcze nie zaczę- 
liśmy jeść, kiedy przez otwartę okna 
wpadły do jadalni nieprzeliczonechmary 
malęńkich muszek. Natychmiast z kon- 
sumentów zmieniliśmy się w kansumowa- 
nych, Nąsalirozległy się piskiikrzyki, 
Służba zaczęła. nagwałt zamykać okną. 
Po chwili błyszczące kule lamp elektry- 
czpych pocięmniąły od mrowia cisną- 
cych się zewsząd owadów, Powietrze 
stało się tak gęste, że dosłownie można- 
by je rąbać siekierą. Zwratniki dały 
znać o sobie w sposób dobitny. 
Na szczęście o tej porze roku (tj. 
w zimię) muszki spotykają się nąd P4- 
"raną dosyć rzadka, Są jednak miejsca, 
dzie konserwują się doskonale i na 
jedno z nich właśnię natrafiliśmy. 


Quaira... 


„Guaira“ prezentowała się wcale 
nieżle, Czyste, zaopatrzonę we wszel- 
kie wygody kajuty, doskonałe łazienki, 
widne sale jadalne i salony doskonale 
przystosowane były do wygody tury- 
stów, stanowiących jedynych prawie 
jej pasażerów. Jechali niemal sami 
Argentyńczycy. Z przyjemnością prze- 
konałem się, że nieprawdą jest, jakoby 
wyróżniali się oni od innych południo- 
wych Amerykan pychą i szorstkością 
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w obejściu, Zarówno w czasie pobytu 
na stątku, jak i wogóle w czasie całej 
podróży po Argentynie spotkałem się 
z objawami gościnności i grzeczności 
z ich strony, że stanowczo twierdzę, 
iż Argentyńczycy — to ludzie mili i 
serdęczni w obejściu. 

Dzień zszedł na rozmowach, oglą- 
daniu malowniczych krajobrazów i fo- 
tografowaniu. Zmęczeni sześciu tygo- 
dniami forsownej wędrówki po kolo- 
njach polskich w Brazylji i Argentynie, 
chłonęliśmy z rozkoszą krótkie chwile 
spoczynku. 

W miarę zbliżania się do celu na- 
szej pądróży rzeka stawałą się coraz 
węższa, Prąd był tak wartki, że tyl- 
ko stuprocentowy wysiłek kotłów „Gua- 
iry“ pokonywał jego żywiołowe parcie. 


Nareszcie jednak, w niedzielne połu- 
dnie, dobrnęliśmy do Puerto Aguirre, 
skąd samochodami pojechaliśmy do ho- 
telu „Cataratas de Iguassù“, położonego 
obok wodospadu Iguassu. 

Węądospady Iguassi nie znajdują się 
na rzece Paranie, lecz na jej wielkim 
dopływie —- Iguassii — o siedemnaście 
kilometrów w górę od jego ujścia do 
rzeki Parany. Rzeka Iguassu wypły- 
wa z wnętrza południowej Brazylji i 
przepływa przez brazylijski stan Parana. 

Nad brzegami jej mieszka wielu na- 
szych kolonistów. Niedaleko od ujścia 
natrafia na olbrzymią przepaść i rzuca 
w nią wszystkie potężne swe wody. 
W jednem miejscu spadek dochodzi do 
osiemdziesięciu pięciu metrów. Widok 
wodospadów Ignassu sprawia tak im- 
ponujące wrażenie, że córka prezydenta 
Stanów Zjednoczonych miała zawołać 
na ich widok: „biedna Niagara!“ 
Chciała w ten sposób dać do zrozu- 
mienia, że Niagara — największy wo- 
dospad północno-amerykański — jest 
czemś małem i biednem wobec potęgi 
Iguassu. 


u stóp lsuassu > 


Hotel, do którego zajechaliśmy, po- 
łożony był w pobliżu wodospadów. 
Z tarasu jego widzieliśmy je jak na 
dłoni. Szczególnie dobrze widać było 
część wodospadu zwaną „Garganto del 
Diabo“ (Gardziel Djabelska). Od hu- 
ku spadających mas wodnych ziemia 
drżała, a nad wodospadami unosiły się 
tumany mgły wodnej. W dnie pogo- 
dne słońce zapalało na nich łuki kolo- 
rowych tęcz. Nie zwlekając pobiegli- 
śmy nad wodę. Przewodnik zawiódł 
nas do podnóża wodospadu przez la- 
birynt Ścieżek leśnych. Drapaliśmy się 
po skałach, przedzierali przez gęstwiny 
splątanej roślinności, stąpaliśmy ostro- 
żnie po kruchych mostkach, wiodących 
nad przepaściami, aby wreszcie znaleźć 


Próba alarmu na st. „Polonia* podczas podróży do Hiszpanii i Afryki 


Grenada — Widok stynnej Albambry na tle śniegiem pokrytych gór Siepra Nevada 


się na dnie jakiejś głębokiej kotliny, gdzie 
fragment rzeki Iguassi leciał w przepaść, 

Spojrzałem w górę. Z wysokości 
kilkudziesięciu metrów spadały dwie 
strugi wodne. Tak były podobne do 
siebie tak przypominały kaskady swo- 
bodnie puszczonych włosów kobiecych, 
że nazwano je „Dwiema Siostrami“, 
Z trzech stron piętrzyły się potężne 
skały, z czwartej rozpościerała się pu- 
szcza, przez którą właśnie z takim tru- 
dem brnęliśmy. 

Podeszliśmy, skacząc z maliniaka 
na maliniak, pomagając sobie przy 
wchodzeniu na trudniejsze partje skał, 
pod sam wodospad. Szum był tak po- 
tężny, że głuszył wszystko. Wiedzia- 
łem, że do mnie mówią, widziałem po- 
ruszające się usta, ale nie słyszałem 
ani słowa. Próbowałem dostać się na 
płytę skalną, znajdującą się między je- 
dną ze strug wodnych a skałą, zakry- 
tą od góry wodną kaskadą. Niestety, 
oślizgłość terenu w pobliżu wodospadu 
uniemożliwiła mi dotarcie do tego in- 
teresującego miejsca, 

O zmroku wróciliśmy do hotelu, 
Już zdala ujrzeliśmy srebrne kule lamp 
elektrycznych, płonących u jego wejścia. 


Niebezpieczna wyprawa... 


Dwa jeszcze dni zabawiliśiny koło 
wodospadów. Zrobiliśmy szereg wy- 
cieczek, Najpiękniejsza była wyprawa 
do „Gardzieli Djabelskiei". Raniutko 
wyruszyliśmy z dwoma przewodnikami 
w górę rzeki [guassu, W pewnem miej- 
scu, wśród kęp traw i krzewów, zna- 
leżliśmy łódkę. Siedliśmy w nią i o- 
strożnie skierowaliśmy się w dół rzeki, 
wprost na wodospady. 


Nie przypuszczałem wprawdzie, 
aby przewodnicy nasi chcieli ginąć 
śmiercią samobójczą w kwiecie męskie- 
go wieku, ale zaniepokoiłem się zlekka 
tą jazdą w stronę „Garganto del Diabo“. 

— Czemuż u djabła nie zatrzymują 
się? — pomyślałem z rosnącą niecier- 
pliwością. 


W ostatnim jednak momencie, na 
jakieś sto metrów przed wodospadami, 
skorzystaliśhy z wyrosłego nagle przed 
nami labiryntu wysepek i skręciliśmy 
nagle na lewo. Tam wody były już 
zupełnie spokojne i,bez przeszkód tho- 
gliśmy dojechać do skalistej wysepki, 
skąd rozpościerał się widok na wodo- 
spad, spadający o niewiele metrów 
dalej w „Gardziel Djabelską". 

Huk był przerażający. Ziemia dy» 
gotała jak w febrze. Raz poraz bie- 
gły ku nam tumaay pyłu wodnego 

Spokojne wody Iguassi, po których 
przed chwilą płynękómy, zmieniały się 
w przepaści w piekięłny wit,chaos po- 
tworniejszy i bardzięj skłębiony ed tego, 
z którego wyszedł świat; 

Ileż siły kryje się w "potędze tego 
rozpętanego żywiołu. Moc jege roz- 
pędziłaby tyle motorów, że mośnaby 
oświetlić całą puszczę dziewiczą. uru- 
chomić tysiące maszyn fabrycznych, 


Osada polska nad brzegami rzeki Parany w Misiones 


wyzwolić setki tysięcy ludzi od przy- 
gnębiającego trudu fizycznego. Za lat 
pięć, dziesięć, może dwadzieścia przyj- 
dzie tu mrowie ludzkie i zacznie ujarz- 
miać wolne siły natury. Rozkiełznane 
wody oddadzą się w służbę przemy- 
ślności ludzkiej, Ale to będżie za lát 
pięć, dziesięć lub dwadzieścia. Teraz 
wody hułają swobodnie. Cieszyłem się, 
że danem mi było widzieć nitspętany 
jeszcze żywioł, naprawdę dziewiczy 
cud natury... 

Puszcza koło hotelu „Aguirre” miała 
wszystkie cechy wspaniałego pietwo- 
boru. Ani jedno drzewo nie rosło $eo- 
sto. Wszystko było jakieś poktzywiane, 
rosochate; porosie roślinami pasożyt- 
niczemi, spętane ljahami. W dole jej 
kłębiło się podszycie gęste, niemożliwe 
do ptzebycia bez machety, czyli dużego 
zakrzywionego noża. Ale, że zwierza 
było w tej puszczy sporo, zwłaszcza 
przeróżńego ptactwa, więc p. marsza- 
łek Raczkiewicz popatrzył na nią „ła- 
skawemni* oczyma niyśliwego, zarzucił 
na ramię Winchestera, włożył do tor- 
by mały gościniec i zagłębił się w lasy. 
Poszedłem i ja za nim. 

Oryginalne to było polowanie Wię- 
cej walczyło się ż kolącemi gąszczatni 
leśnemi, lątaniną ljan, hiż z samym 
zwierz tóry zresztą płoszony ha- 
szem nazbyt powolnem scąpaniem ża- 
wsze zdążył uciec. Tylko ptaków u- 
dało się kilka p. marszałkowi ustrzelić. 
Najwspanialszym łupem była garsa, 
rodzaj czapli, którą celna kula strąciła 
ze sterczącej w pobliżu wody taenary 
(rodzaj trzciny). Zmęczeni, podrapani, 
ale zadowoleni z wyprawy, powrócili- 
my pod wieczór do hotelu. 


Viva Polonia — viva Argentina! 


Wszystko co jest miłe na Świecie, 
nie trwa długo. Trzeba było opuszczać 
Iguassh. Przed odjazdem turyści ar- 


U brzegów Rio de Janeiro 


gentyńscy, zamieszkujący w hotelu, oraz 
miły Włoch z Buenos Aires p. Redo- 
lattri, urządzili miłą uroczystość będą- 
cą wyrazem sympatji ludu argentyń- 
skiego do Polski. Zasadzili mianowicie 
przed hotelem drzewko i nadali mu 
nazwę „Polonia“. Pozatem jakiś nie- 
znany artysta wymalował w księdze 
pamiątkowej hotelu herby Polski i wy- 
kaligrafował pięknem pismem słowa 
sympatji Argentyńczyków do Polski, 
Pod temi słowami podpisali się wszyscy 
turyści. Następnie Argentyńczycy od- 
śpiewali hymn argentyński, my zaś — 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. Zdaje się, 
że nigdy jeszcze nie rozlegały się tu * 
dźwięki naszego hymnu. Uroczystość 
zakończyła się wspólną  fotografją 
i przemówieniem w języku hiszpańskim 
p. ministra Mazurkiewicza. 

Wzruszeni bezinteresowną sympatją 
turystów do Polski, żegnaliśmy się z 
nimi serdecznie, dziękując za wyrazy 
przyjaźni i zapewniając o swojej ży- 
czliwości do wielkiego ludu Argentyny. 

Turyści pojechali z nami aż do por- 
tu. Siedliśmy do motorówki, która 
miała nas przewieźć do Puerto Bemberg, 
jednej największych plantacyj yerby 
w Argentynie. Pomknęliśmy jak strzała 
z biegiem rzeki. 

—— Viva Polonia! — leciał za nami 
okrzyk, wzniesiony przez stojących na 
brzegu turystów. 

— Viva Argentina! — odpowiedzie- 
liśmy z całej siły.., 

Za chwiłę nic już nie było widać, 
krom wartko mknącej rzeki i zbitej 
gęstwiny bambusów, zalegającej po obu 
stronach Parany. 
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Zmierzch prasy imigracyjnej w Ameryce 


W poważnym nowojorskim miesię- 
czniku „The American Mercury“ uka- 
zał się w styczniowym numerze dłuż- 
szy artykuł p. t. „Good -Bye to the 
Immigrant Press“ (Żegnaj praso imi- 
gracyjna). Wiemy już skądinąd, że 
polska prasa wychodźcza w Stanach 
Zjednoczonych poważnie jestzagrożona. 

Jakkolwiek artykuł nowojorskiego 
miesięcznika nie traktuje specjalnie o 
prasie polskiej, ale o całokształcie pra- 
sy wychodźczej, to jednak rzecz ta 
w wysokim stopniu społeczeństwo nasze 
zainteresować powinna, gdyż prasa 
nasza w Ameryce jest bardzo poważ- 
nym czynnikiem w walce przeciw wro- 
giej nam propagandzie. Dlatego też 
najważniejsze ustępy wspomnianego ar- 
tykułu streścimy, ażeby zastanowić się 
nad wytycznemi dalszej skutecznej 
akcji. 


i bę * 


Autor artykułu, o którym wyżej 
mówimy, stwierdza przedewszystkiem, 
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że wiele pism obcojęzycznych przestało 
już istnieć, np. w drugiej połowie 
ubiegłego roku zawiesił swoje wyda- 
wnictwo jeden z najstarszych niemiec- 
kich dzienników „Volkszeitung“, rady- 
kalny organ partji pracy. Inny dzien- 
nik niemiecki „Herold“, wychodzący 
od roku 1861 w znanem niemieckiem 
mieście Milwaukee, Stan Wisconsin, 
również zakończył swój żywot. „Cour- 
rier des Etat- Unis“ jedyne francuskie 
pismo codzienne w Ameryce po 104 
latach istnienia, mimo gorących ape- 
lów o pomoc zaniechać musiało swej 
dziennej edycji i przemieniło się na 
tygodnik. W Buffalo przestał istnieć 
polski tygodnik „Record Unista“, Iro- 
nicznie też zauważa autor, że jakiś 
melancholijny statystyk wykrył, iż 
przeciętna cyrkulacja prasy żydowskiej 
w Ameryce spadła z 717146 z roku 
1916 do 450000 w roku 1932. 
Przyczyna tych zjawisk nie leży 
wyłącznie w obecnej depresji ekono- 


micznej. Tkwi ona w ustawie imigra- 
cyjnej z r. 1924. Podczas gdy w roku 
1914 przybyło do Stanów 1 218480 
imigrantów, a w r. 1921 805228, to 
w r. 1930/31 dopuszczono tylko 97 139, 
w roku następnym 1931/32 — zaledwie 
35576. Depresja obecna dorzyna tedy 
tylko prasę imigracyjną, kończy to, 
co rozpoczęła ustawa o ograniczeniu 
huigracji, Depresji zawdzięczamy też, 
że w r. 1931/32 opuściło na zawsze 
Amerykę nie mniej jak 103 295 bezro- 
botnych lub z innych przyczyn znie- 
chęconych obcokrajowców. Rok wstecz 
wyemigrowało ich 61 882, to znaczy, 
że w miejsce jednego przybysza uby- 
wało dwuch. 

Jeszcze dziesięć lat wstecz przy- 
wódcy emigracji chełpili się w Amery- 
ryce, że ich prasa posiada dziesięć do 
czternastu miljonów czytelników. Ale 
statystyka federalna za rok 1930 stwier- 
dza, że na 14025 800 mieszkańców 
urodzonych zagranicą i będących w wie- 


Bobdan Teofil Lepecki w 


zwrotnikami 


podróży pod 


ku ponad lat 10, nie władało językiem 
angielskim tylko 1224995, Analiza 
cyfr wykazała dalej, że gdy chodzi o 
cudzoziemców rasy białej na 869865 
obcokrajowców nie władających języ- 
kiem angielskim, 392732 nie umiało 
również czytać i pisać w swoim wła- 
snym języku. Twierdzenie tedy, że do 
miljonów ewentualnych nabywców roz- 
maitych towarów dotrzeć można jedy- 
nie przez ogłoszenia w prasie obcoję- 
zycznej, wobec powyższych cyfr spro- 
wadza się niemal do zera. 

To też sfery ogłoszeniowe coraz 
bardziej zmniejszają budżety przezna- 
czone na reklamę w prasie obcojęzy- 
cznej i to nietylko z uwagi na po- 
wszechny kryzys i wynikającą stąd 
akcję oszczędnościową, ale głównie dla- 
tego, że w ich pojęciu zdolność zy- 
skania ewentualnych nabywców w pra- 
sie imigracyjnej całkowicie zanika. 
Wchodzą tu w grę i inne jeszcze ubo- 
czne przyczyny, jak np. niechęć spo- 
łeczeństwa amerykańskiego do radyka- 
lizmu niektórych pism obcojęzycznych 
w myśl zasady: „Nie należy karmić 
gęby; która cię gryzie“. 

W rezultacie prasa imigracyjna po- 
nosi na polu reklamy większe i w szyb- 
szem tempie postępujące straty, niż 
to się daje odczuć w prasie angielskiej 
dotkniętej kryzysem ekonomicznym, 


Daremne wysiłki ratowania prasy 
imigracyjnej 


Zamknięcie imigracji sprawiło, że 
na miejsce zmarłego, lub Stany opu- 
szczającego obcokrajowca, nie zjawiał 
się nowy przybysz. Ilość czytelników 
prasy imigracyjnej z dniem każdym 
tedy się zmniejsza. Wobec tego uwaga 
wydawców skierowała się na pokolenia 
młodsze, t. j. na dzieci przybyszów. 
Jest ich 26 miljonów na 14 miljonów 
rodziców. Ratunek byłby więc skute- 
czny, ale pokazało się, że dzieci do 
prasy imigracyjnej wcale się nie garną 
‘t jej nie potrzebują, choć prasa bardzo 


by tego pragnęła, Wydawcy spróbo- 
wali innego środka; zaczęli wprowa- 
dzać w pismach swoich działy w ję- 
zyku angielskim. Przeważnie jednak 
bez rezultatu. I tak wielkie żydowskie 
pismo „Tageblat* w New Yorku, które 
pierwsze u siebie wprowadziło sekcję 
angielską, skonało po wprowadzeniu 
ustawy imigracyjnej już w roku 1928, 
t. j w czasie, kiedy jeszcze żadnej 
depresji nie było, a dobrobyt (,pros- 
perity*) był w pełnym rozkwicie. 
Dziennik skonał na własną anemię po- 
prostu z powodu braku czytelników. 

Wprowadzenie angielszczyzny ro- 
biło wielkie postępy w całej prasie 
obcojęzycznej, Na 126 żydowskich 
czasopism w Stanach za 1932/33 sto 
z nich całkowicie lub częściowo wyda- 
wano w języku angielskim. W roku 
1924 tylko jedno jugosłowiańskie pi- 
smo miało sekcję angielską, ale w roku 
1932 już 15 takich pism poszło za 
tym przykładem. Włoskie „Follia De 
New York“ w swej sekcji angielskiej 
przyznały, że społeczeństwo włosko- 
amerykańskie, oddalone od swoich 
ojców tylko o jedno pokolenie, nie 
czyta dzienników włoskich, 

Jest ono „jeszcze za włoskie* dla 
prasy amerykańskiej, ale „już za ame- 
rykańskie* dla prasy włoskiej. Tylko 
stopniowe tedy wprowadzanie angiel- 
szczyzny na łamach włoskiej prasy 
może prowadzić do pożądanego celu, 

Podobnie rzecz się ma z prasą in- 
nych obcokrajowców. Z pośród 70 
pism czechosłowackich niemal połowa 
wprowadziła już język angielski, Sześć 
węgierskich tygodników drukuje od 
roku 1924 działy angielskie. Na kil- 
kanaście dzienników polskich, dziesięć 
z nich upstrzonych jest angielszczyzną. 
Prasa norweska już .zdawiendawna 
używa języka angielskiego. 

Autor artykułu miesięcznika „The 
American Mercury* stwierdza, że kie- 
rownictwo sekcji angielskiej w prasie 
imigracyjnej naogół bardzo wiele po- 


zostawia do życzenia, ale nawet naj- 
inteligentniejsze kierownictwo tych dzia- 
łów pożądanych rezultatów nie dało, 
Jako klasyczny przykład przytacza 
autor dziennik żydowski „Forward“, 
którego sekcja angielska spoczywała 
w rękach Abrahama Cahana. Zdawał 
on sobie sprawę ze Śmiesznych prze- 
chwałek żydowskich współredaktorów, 
jakoby język żydowski był w Amery- 
ce jakąś siłą żywotną, bo nawet nie- 
którzy byli przekonani, że ówczesny 
prezydent Coolidge zmuszony będzie 
uczyć się języka żydowskiego, Cahan 
natomiast uważał, če język ten w Ame- 
ryce jest przy pieczętowany. 
Wychodząc z tego założenia Cahan 
uczynił olbrzymie wysiłki, ażeby masy 
żydowskiej emigracji odwrócić od żar- 
gonu, a skierować je na tory języka 
angielskiego. Zemawiał np. specjalne 
artykuły u wybitnych osobistości, jak 
Ramsay Mac-Donald, Bertrand Russel 
i t, d., angażował najwybitniejszych 
współpracowników poczytnych tygod- 
ników, jak „New Republic“ i „Na- 
tion“. Zachęcał młodych dziennikarzy 
w uniwersytecie Columbia w New- 
Yorku do szukania nowych pomysłów 
dla ożywienia działów angielskich w 
swoim piśmie, Wysyłał do dzielnicy 
żydowskiej młodych reporterów celem 
uzyskania wywiadu z jakimś żydo- 
wskim subjektem, policjantem lub włó- 
częgą, albo nawiązywał rozmowę z po- 
bożnym starym Żydem na temat jego 
syna, który został bandytą, Ale wszy- 
stkie te pomysłowe wysiłki były bez- 
owocne. Młodziez żydowska, podob- 
nie jak i młodzież włoska, słowiańska 
lub szwedzka nie reagowała na apel 
dzienników swoich ojców i poprostu 
unikała pokazywania się publicznie w 
tramwajach lub kolejach podziemnych 
z obcą gazetą w ręku. Nawet angiel- 
ski wygląd takiego dziennika zdradzał 
w ich mniemaniu cudzoziemskie obli- 
cze, ba zalatywał obcym zapachem. 
Ostatecznie „Forward* przyznać się 
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musiał do zupełnej porażki i sekcję 
angielską u siebie zwinął całkowicie, 

Gdy tedy zanik cyrkulacji prasy 
obcojęzycznej stał się faktem aż nadto 
widocznym, a próba wprowadzenia sek- 
cyj angielskich skutku nie odniosła, 
wydawcy, szukając ratunku dla siebie, 
chwycili się myśli nowej, mianowicie 
powrotu z angielszczyzny do języka 
rodzimego. Hasłem stało się: „Znaj 
swój własny język! W wielu pismach 
imigracyjnych zaczęto drukować lekcje 
języka ojczystego, czasami na jednej 
stronie gazeta uczyła swych czytelni- 
ków języka angielskiego, na odwrotnej 
języka rodzimego. Wydawcy wycho- 
dzili z założenia, że skoro okręty nie 
przywożą nowych imigrantów, to uczy- 
nią to lekcje języka ojczystego, tudzież 
płodność matek. Ale i tu spotyka ich 
zawód. Statystyka wykazuje, że płod- 
ność imigracji od roku 1920 znacznie 
się zmniejszyła i dorównywa obecnie 
czynnikowi krajowemu. Pochodzi to 


z jednej strony z ciężkich warunków 
ekonomicznych, a z drugiej z silnej 
propagandy, zmierzającej do regulacji 
urodzeń. 


Dwa sprzeczne ze sobą cele 
prasy imigracyjnej 

Prasa obcojęzyczna popadła mimo- 
woli w sprzeczność wynikającą stąd, 
że z jednej strony popierano ameryka- 
nizację czytelników, z drugiej starano 
się zachować ich poczucie odmienności 
od Ameryki, W pierwszym kierunku 
mieli do dyspozycji cały szereg ułat- 
wień, jak np. kinematografy, pisma 
obrazkowe („the tabloids“), radjo itd. 
Wielką „rolę odegrało tu wstrzymanie 
imigracji podczas wojny światowej, 
powojenne ustawodawstwo antiemigra- 
cyjne, wojenna histerja przeciw wszy- 
stkim cudzoziemcom, tudzież powojenny 
dobrobyt i przyspieszone tempo życia 
amerykańskiego. Wszystko to poma- 
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galo łatwiejszemu procesowi ameryka- 
nizacji. Natomiast cel drugi, to jest 
dążność do zachowania odrębności po- 
czucia emigranta, żadnej pomocy nie 
doznawał. Jedynie może tylko nie- 
które publikacje włoskie czerpały po- 
moc materjalną i duchową ze strony 
rządu kraju macierzystego. 


Ta sprzeczność celów powodowała 
dalsze osłabienie prasy imigracy jnej, 
gdyż sama obecność działów angiel- 
skich w jakiemś piśmie obcojęzycznem 
była dowodem dla sfer ogłoszeniowych, 
że odnośne pismo nie jest już jedyną 
bramą, przez którą dostaćby się można 
do mas konsumentów emigracyjnych. 
Nasuwało się przypuszczenie, że wielu 
z tych konsumentów woli sięgnąć po 
jakieś pismo Hearstowskie lub inną 
gazetę, niż kupować dziennik swoich 
współziomków. Wydawcy zrozumia- 
wszy to szybko, jak to już poprzednio 
wspomnieliśmy, wycofali działy angiel- 
skie i nawoływali drugą generację, by 
się uczyła języka swej mamusi i tatu- 
sia. Wyjątek w tym kierunku stanowią 
może tylko Niemcy, którzy — nawet 
po amerykanizacji — ściśle trzymają się 
swoich grup etnicznych i w ten sposób 
nawet zamerykanizowane pismo po- 
zostaje ich środkiem porozumienia. 
Żurnalistyka amerykańsko-niemiecka, 
stojąca wyżej od innych grup narodo- 
wościowych lub rasowych, sprawia, że 
Niemiec w dalszym ciągu woli trzymać 
się swojej prasy choćby zamerykanizo- 
wanej niż przerzucić się do gazet He- 
arstowskich, lub do pism obrazkowych 
(„Tabloids"). Publicyści amerykańsko- 
niemieccy zdołali skupić w swoim ręku 
cały szereg pism czysto amerykańskich. 


Przykład: znana niemiecka rodzina 
Ridderów. 


Wśród szeregu publikacyj niektó- 
rych grup irmigracyjnych zauważyć 
można także tendencje żywszego zain- 
teresowania Ameryki kra jem ojczystym. 
Próbowały tego publikacje skandyna- 
wskie z wynikami bardzo  słabemi. 
Polski dwumiesięcznik „Free Poland“ 
i grecki miesięcznik „American Greck 
Revue“ istniały tylko kilka lat. Pisma 
ormiańskie dłużej wprawdzie nieco 
żyły, ale z ciągłemi przerwami aż na- 
reszcie w roku 1929 istnieć przestały, 
Zupełnie nie udała się w tym wzglę- 
dzie impreza ukraińska, która jako 
angielski miesięcznik bardzo tylko krót- 
ki żywot wiodła. Włoska „Atlantica“ 
przekonawszy się, że wśród rdzennych 
Amerykan mało znajduje zainteresowa- 
nia dla italskiego kraju rodzinnego, 
zwróciła się ponownie w całej pełni 
do współpracy włosko-amerykańskiej, 


Największem powodzeniem wśród 
obconarodowościowych grup cieszyli 
się w Świecie amerykańskim Rosjanie, 
a to dzięki zaciekawieniu Amerykan 
rosyjską  „piatiletką*, Największy 
dziennik rosyjski w Ameryce „Russky 
Golos* w New Yorku umiał w sposób 
umiejętny reklamować Rosję środkami 
niewieccowemi. W czasie jednak naj- 


większego swego powodzenia „Russky 
Golos“, zamiast dalej rozwijać właści- 
we sprawy, inwestował swoje nadwyż- 
ki pieniężne w przedsiębiorstwach par- 
celacyjnych. Na łamach swego pisma 
angielskiego zamiast zagadnień o „„Dnie- 
prostoju“ etc. znajdywały się ogłoszenia 
rosyjskie, wzywające do nabywania 
parcel. Ostatecznie pismo pochłonięte 
zostało przez „Ihe Moscow News“ 
wydawane po angielsku w stolicy So- 
wietów i przesyłane do Ameryki w za- 
dziwiająco wielkiej ilości (od 15 do 26 
tysięcy egzemplarzy). W tak wielkiej 
ilości pismo to sprzedawano w Ameryce. 
Do * » 


Reasumując wywody swoje, autor 
dochodzi do wniosku, że prasa imigra- 
cyjna, ongiś potęga pierwszej wielkości, 
stacza się po równi pochyłej, może nie 
tak gwałtownie i szybko, jakby to 
wynikało ze zmniejszenia ruchu emi- 
gracy jhego i zwiększenia zjawiska ame- 
rykanizacji. Na powolniejszy proces 
wpływa tu w pierwszym rzędzie sa- 
ma prasa obcojęzyczna, która kurczo- 
wo trzyma się swojej tonącej nawy. 
Wydawcy i redaktorzy, ratując swe 
posterunki, zmniejszają swoje publi- 
kacje tak co do rozmiarów gazety 
jak ilości stronic, zwalniają swoich ko- 
respondentów posługując się coraz czę- 
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ściej nożycami i pastą, W reszcie zmniej- 
szają własne swoje pobory do minimum 
łudząc się napróżno, że doczekają się 
lepszych czasów. Fala jednak defini- 
tywnie idzie przeciw nim i niema naj- 
mniejszych szans, by Ameryka kiedy- 
kolwiek na nowo otworzyła bramy 
dla jakiejś nowej wieży Babel z tamtej 
strony Oceanu. 

Trzeźwiejsze głowy wśród przy- 


wódców imigracyjnych przyznają już 
— choć tylko pomiędzy sobą, a nie 
dla publiczności — że los ich prasy 
jest przesądzony. Kompetemni obser- 
watorzy oceniają, że do roku 1937 
albo 1938 liczba gazet obcokrajowych 
w Ameryce zmniejszy się o dalsze 20 
albo 250%, a około roku 1950 pozo- 
stanie takich pism zaledwie tyle, ile 
jest palców u rąk i nóg. 


Dzieje Towarzystwa Polskiego w Londynie 


PELE stosunki społeczne w Pol- 
sce, wytworzone utratą niezależno- 
ści państwowej, powstania: 1831/48/63 
roku, przyczyniły się do rozproszenia 
najbardziej wartościowego elementu 
polskiego po całej kuli ziemskiej, 

Równocześnie z falą emigracji po- 
lityczne do Francji datuje się osiedle- 
nie Polaków w Anglji. W tym kraju 
swobód obywatelskich powstańcy mo- 
gli czuć i myśleć po polsku. Emanacją 
emigracji politycznej było założone 
przez Stanisława Worcella w 1834 r. 
Towarzystwo Demokratyczne w Lon- 
dynie,  Przetrwało one şo lat, ale 
wymarcie członków — powstańców 
było i dla niego kresem istnienia. 

Mniej więcej do lat 1880-tych znaj- 
dujemy na terenie Anglji jedynie emi- 
grację polityczną, następnie napłynęło 
nieco Polaków, których trudne wa- 
runki życiowe, poszukiwanie kawałka 
chleba, zmusiły do opuszczenia kraju 
rodzinnego. Obliczenia księdza Bade- 
niego w broszurze o emigracji polskiej 
w Anglji z roku 1890 wykazują, że 
w Londynie i okolicach zamieszkiwało 
około 1000 rodzin polskich o rozmai- 
tem położeniu socjalnem — reszta emi- 
gracji rozrzucona była po Anglji, Szkocji, 
Walji i Irlandji. 

W tych trudnych warunkach został 
jednak zorganizowany „Związek Pol- 


ski dla Wielkiej Brytanji i Irlandji", 

Członkiem tej organizacji było Tow. 
Robotników w Londynie. Towarzy- 
stwo to jako najwybitniej charaktery- 
zujące życie społeczne Polonji, omó- 
wimy specjalnie szeroko, W 1886 r. 
zorganizowane zostało pod nazwą „To- 
warzystwa Polskiego w Londynie“ dzię- 
ki wybitnej pracy p. Naganowskiego, 
sekretarza T - wa Literackiego Przyja- 
ciół Polski. 

Po zreorganizowaniu między lata- 
mi 1886—1905 „T-wo Polskie w Lon- 
dynie* rozwijało w miarę sił i możno- 
ści żywą działalność, głównie w kie- 
runku udzielania pomocy materjalnej 
najbardziej biednym. W roku 1888 
uchwalono otworzenie oddziału Towa- 
rzystwa na wschodną część Londynu 
pod nazwą „l-wa Pracujących Pola- 
ków w Londynie“. Oddział ten skupił 
18 członków. 

Od roku 1889 Towarzystwo Pol. 
skie w Londynie zaczyna pracę oświa- 
towo-kulturalną, zorganizowano 2 wy- 
kłady dla dorosłych, urządzano zebra- 
nia, odczyty. 

Po roku 1890 przeniosła się z Ge- 
newy do Londynu Centralna Organi- 
zacja Polskiej Partji Socjalistycznej, 
której członkami byli m. in.: J. Pił- 
sudski, Ignacy Mościcki, B. Jędrzeje- 
wski, A. Dębski i inni Brali oni ży- 


wy udział w życiu T-wa Polskiego, 
które wtedy było rozbite na dwa 
obozy: 1. klub patrjotyczny w Poplar 
— bezpartyjny — 2. Towarzystwó 
socjalistyczne „Równość“. 

Jednym z ciekawych momentów, 
podkreślających aktywność towarzy- 
stwa, było zwołanie 1907 roku w Hol- 


Droga do kolonji polskiej w Marechal 
Malecie w Paranie 


Hi 


born wiecu protestacyjnego przeciw 
gwałtom pruskim na ziemi polskiej. 
W lagach 1910—1914 specjalnie roz- 
wija się praca tej organizacji. Liczba 


członków wzrosła do 82, założono 
oddział „Sokoła* z E. Reichlem jako 
naczelnikiem. 

Godnym uwagi jest fakt powstania 
przy Towarzystwie „Kasy Chorych“ 
z której członkowie na wypadek cho- 
roby otrzymywali zapomogi; w razie 
śmierci członka dawano na koszta po- 
grzebu. Równocześnie z „KasąChorych* 
zorganizowano „Kasę Gwiazdkową”, 
Członkowie przez cały rok wpłacali 
składki tygodniowe.  Zebrana suma 
wraz z zyskiem na procenty i kary 
pobierane od wypożyczających pienią- 
dze w ciągu roku, była wypłacana na 
Boże Narodzenie. 

Obydwie te kasy oddawały ogrom- 
ne usługi, jako organizacje oszczędno- 
ściowe; prowadzone przez dwuch nie- 
skazitelnej uczciwości skarbników To- 
warzystwa: p. A, Theisona i A. Zabiel- 
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O pomoc proszą polskie 


Ostatnią placówką cywilizacji na 
zachodzie stanu Parana w Brazylji jest 
największe polskie osiedle powstałe z 
prywatnej kolonizacji — kolonja Coro- 
nel Queroz. Położona na dawnych te- 
renach bogatego pułkownika, została 
ochrzczona jego imieniem, Jest to trwały 
pomnik niezapomnianych zasług pierw- 
szego konsula Rzeczypospolitej w Pa- 
ranie p. Kazimierza Głuchowskiego, 
Marzeniem jego było zebranie w wiel- 
kich kolonjach, rozproszonych po wielu 
stanach pojedyńczych kolonistów. 

Z inicjatywy konsula, przy pomocy 
parcelacy jnej i administracyjnej Włady- 
sława Radeckiego, powstała duża ta 
kolonja koło miasta Guarapuawy. Mia- 
sto to najdalej posunięte na zachód 
jeszcze dziś posiada domy, istniejące 
od czasu gdy stanęła tu noga pierwszych 
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skiego, były dobrodziejstwem dła wy- 
chodźców polskich, walczących z trud- 
nemi warunkami materjalnemi, 

Najbardziej ożywionym i owocnym 
okresem życia Towarzystwa Polskiego 
był okres wojny światowej 1914—1918. 
Anglja była wówczas terenem, na który 
przybyły liczne rzesze emigrantów pol- 
skich z Belgji, szukając tu schronie- 
nia. Przez cały ten czas Towarzystwo 
usilnie propaguje wśród Anglików ideę 
niepodległości Polski. Organizacja 
współpracowała ściśle z powstałemi po- 
litycznemi instytucjami polskiemi: 

1, Komitetem Informacyjnym Polskim, 
2. Komitetem Narodowym Polskim, 
3. Komitetem Opieki Polskiej. 

Życie organizacyjne w tym okresie 
rozwinęło się wybitnie, do czego m. 
in, przyczyniła się możność znalezienia 
zatrudnienia dla wszystkich wychodź- 
ców. Liczba członków Towarzystwa 
wzrosła, co pozwoliło na założenie 
chóru polskiego. 


konkistadorów. Tu mieszkają najbo- 
gatsi w ziemię obszarnicy — Brazyljanie, 
których majątki szacują na tysiące he- 
ktarów. Większość ziemi nie uprawia, 
hodując olbrzymie ilości krów + wołów. 

Dziewięćdziesiąt kilometrów jeszcze 
bardziej na zachód rozbito w 1921 roku 
pierwsze szałasy pod przeszło dwadzie- 
ścia kilka tysięcy liczącą kolonję Co- 
ronel Queroz. Mieszka tam przeszło 
dwieście pięćdziesiąt rodzin polskich i 
ruskich, których zresztą nie można od- 
różnić od ogółu — utonęli w przewa- 
żającej masie Polaków, 

Nie jest winą osadników, ani kolo- 
nizatorów, że oddawna zapowiadana ko- 
lej nie buduje się prawie wcale, bo prace 
rozpoczęte w 1928 roku tak samo szybko 
przerwano, jak rozpoczęto. I tak jak 
w dniu założenia kolonji, tak i teraz 


Z chwilą ukończenia wojny, zna- 
czna część wychodźców (wielu człon- 
ków Towarzystwa) wróciła do kraju. 
Przeważnie byli to ludzie zamożniejsi, 
mogący pozwolić sobie na ryzyko za- 
kładania własnych warsztatów pracy: 
w Polsce, reszta wychodźców najuboż- 
sza musiała zrezygnować z radości 
oglądania odrodzonej ojczyzny. 

Odzyskanie niepodległości przyczy- 
niło się wybitnie mimo tego upływu 
członków do rozwoju życia społeczno- 
kulturalnego Polonii. 


Nie jest już pozostawiona sama 
sobie, gdyż placówki państwowe dbają 
o jej rozwój intelektualny i zachowa- 
nie poczucia narodowego, W 1931 r. 
przy współudziale konsulatu założona 
została szkółka przy Towarzystwie 
Polskiem, Obecnie skupiła ona 26 
dzieci polskich. Szkoła pozostaje pod 
opieką „Komitetu Matek“, członkiń 
Towarzystwa. Zakres prac Towarzy- 
stwa niepomiernie się rozszerzył i przed- 
stawiała się obecnie następująco: 

1. Towarzystwo zbierało ofiary 
na b. jeńców polskich w Anglii. 

2. Współpracuje z Komitetem Naro- 
dowym w wyszukiwaniu pracy dla b. 
jeńców oraz w sprawach stwierdzenia 
narodowości polskiej dla celów pasz- 
portowych. 

Prócz obchodów narodowych i od- 
czytów urządzane są stale jaseika, cho- 
inki, gwiazdka dla dzieci, przedsta- 
wienia teatralne, wieczory wokalno- 
muzyczne, 

Towarzystwo Polskie w Londynie 
mimo wielkich trudności materjalnych 
przetrwało do dnia dzisiejszego, służąc 
sprawie polskiej w miarę sił i możno- 
ści. Skupiając rodaków, przyczynia 
się przez prace kulturalno-oświatowe 
do zachowania poczucia narodowego 
i łączności z Macierzą — spełnia po- 
żyteczną i zaszczytną rolę w życiu 
Polonji w Anglii. 


dzieci... 


do najbliższej stacji kolejowej jest tyl- 
ko... 360 kilometrów! 

Tak zdala od świata żyjący tam 
Polacy nie upadli na duchu, w centrum 
kolonji wybudowali okazały kościół, 
oraz powołali do życia polskie szkoły 
w różnych punktach kolonii. 

Przyszedł kryzys, płodów rolnych 
niema komu sprzedać, zmniejszyły się 
zasiłki kolonistów na szkołę, Ze czte- 
rech tylko jedna w centrum kolonji 
(Villa Virmond) została i w niej dzieci 
czytania się uczą z przygodnych ksią- 
żek lub ze Starego i Nowego Testamen- 
tu!?! A zamiast zeszytów często piszą 
gdzie się da, czasami palcem po piasku. 

Prawdziwym bohaterem jest jedyny 
pozostały w kolonji nauczyciel p. Hen- 
ryk Rygier. Towarzystwo Rolniczo- 
Oświatowe, które utrzymuje szkołe 


placi mu miesięcznie zaledwie kilka- 
dziesiąt złotych. A książek do czytania 
jest w bibljotece zaledwie czterdzieści 
egzemplarzy. I żyj tu człowieku! Bądź 
pionierem polskości, nieś ludziom oświa- 
ty kaganiec! 

Lecz choć listy i gazety tu docho- 
dzą raz na miesiąc, choć brak jest 
książek, nauczyciel na duchu nie upada 
i dalej owocnie pracuje. 

A może kto z Polaków w kraju 
pomoże dalekiej szkole na obczyźnie: 
Na wszelki wypadek podaję adres na- 
uczyciela: Henryk Rygier Col. Coro- 
nel Queroz Villa Virmond via Guara- 
puava Brasil, Parana. 

Przeczytana książka, tygodnik lub 
nawet gazeta codzienna będzie tam do 
ostatniej litery wykorzystana. Niech 
ci, kogo na to stać, nie żałują paru 
groszy na koszta przesyłki (zo groszy 
za jo gramów druków.) 

Tam w dalekiej kolonji, otoczone 
dzikiemi zwierzętami i niecywilizowa- 
nymi Indjanami, proszą o pomoc pol- 
skie dzieci. 


Junacy piją znów szymaron 


W Ameryce Południowej dziś sen- 
sacja! Znano tam Polaków jako ry- 
cerzy interjoru, wspaniałych trzebicieli 
puszcz, jako forpocztę cywilizacji w 
najdalszych świata zakątkach i... tyle! 
Nie zginęła jeszcze pamięć o Domejce, 
szanuje się kilku wybitnych polskich 
intelektualistów, ale o ogóle polskiego 
wychodźtwa nic się po za tem nie wie. 

Aż tu nagle skądś się zjawił pol- 
ski „Junak“. Stanął do szeregu rozgry- 
wek sportowych i odniósł jedno po 
drugiem zwycięstwa! Założony przed 
kilku laty przez kpt. Mieczysława Le- 
peckiego. długo krzepł i ćwiczył się 
„Junak“ a gdy poczuł w sobie siłę, dał 
znać o sobie dobitnie! Obecnie junacy 
są w większości w oficjalnej stanowej 
reprezentacji, jutro będą na czele klu- 
bów Południowej Ameryki, a latem 


Okolice Ponta Grossy, stolicy stepów parańskich 


og 


będą walczyć w Polsce na Pierwszych 
Igrzyskach Sportowych Polaków z Za- 
granicy, Pełna zapału młodzież junacka 
wnosi więcej życia do poszczególnych 
kolonij. A nastroje dotąd nie są jednak 
zbyt optymistyczne. 

Śmiesznie niskie podatki wprawdzie 
nikogo tam nie gnębią, ale koloniści 
mają inne i większe zmartwienia; za 
arrobę (15 kg.) herwy płacą niecały 
złoty, a za inne produkty również 
bardzo mało. 

Chociaż ceny jak na parańskie sto- 
sunki są dość wysokie, w porównaniu 
z polskiemi wydają się niskie, Podaję 
kilka przykładów: 

Metr perkalu 45 groszy, kg. cukru 
(trzcinowego) 50 gr., kg. kawy najwyż- 
szego gatunku 1,20 gr., mąka pszenna 
kg. 45 gr., jaja tuzin 40 gr., mięso 
wołowe kg. ṣo gr., mięso wieprzowe 
kg. 80 gr. 

O cenie ziemi trudno jest pisać. 
Jest ona tak tam różna! Na kolonji 
kosztuje 120—200 zł. za alkier (około 
pięciu mórg) ziemi herwowej. W głębi 


Biwak — Marszałek Raczkiewicz w Paranie 
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kraju można nabyć i za, pięćdziesiąt 
milrejsów alkier, co stanowi około dwu- 
dziestu złotych. 

Jeżeli cena herwy dalej będzie spa- 
dała, to i cena ziemi będzie w rezul- 
tacie obniżona. Herwa jest nietylko 
największym zmartwieniem, ale i je- 
dynym codziennym napojem w inter- 
jorze. 

Zaparza się herwę w małych ty- 
kwach, a pije się zapomocą długich 
srebrnych rurek, zakończonych sitecz- 
kiem, które zatrzymuje przy piciu 
drobne listeczki herwy. 

„ Kujkę (tykwę) wraz z bombą 
(rureczką) podaje się po kolei całemu 
towarzystwu, które tworzy „rodinha 
de chimarao* (kółeczko szymaronowe). 

Nie jest to zbyt higjeniczne. W nie- 
których stanach każdy z biesiadników 
przynosi z sobą własną kujkę i bom- 
bę, ale w głębi interjoru wszędzie u- 
prawiają „rodinhę*. 

Pije się szymaron przeważnie go- 
rzki, są jednak amatorzy cukru i cy- 


tryny. Używa się go przy każdej 
okazji: gdy upał — chłodzi, zzięb- 
uiętych — ogrzewa, zmęczonym siły 


przywraca i t. d. 

Podczas przyjęcia w Kurytybie, po 
uroczystym obchodzie dwunastolecia 
istnienia „Junaka“, częstowano zawod- 
rików chińską herbatą, która nie wszy- 
stkim podobała się, bo woleliby w tej 
uroczystej chwili wypić kilka kujek 
szymaronu. - 

Junacy byli pod wrażeniem odnie- 
sionych zwyciestw i snuli wielkie pla- 
ny zciągnięcia do swych szeregów ca- 
łej polskiej młodzieży w Paranie. 

Po powrocie, żwawo wzięli się do 
pracy. Oddziały powstają jeden po 
drugim! Cały wolny czas od pracy 
poświęcają junacy ćwiczeniom w grach 
i lekkiej atletyce. 

Ą gdy się zmęczą, junacy piją znów 
szymaron! 


Najlepszym informatorem o Polakach zagranicą dla szkół są »Połacy w całym Świecie« 
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4NCEA DOE a gO 
ZAGRARECĄ 


Dr. Karol Ripa 


w ciągu ostatnich 8 lat Konsul Rzeczy- 
pospolitej Polskiej w Morawskiej Ostra- 
wie, obecnie odwołany do Centrali. 


* * 
* 


Ludność polska zgrupowana w Ko- 
mitecie Międzypartyjnym Mniejszości 
Polskiej w Czechosłowacji, żegnając z 
żalem swego najlepszego opiekuna i orę- 
downika, uchwaliła jednogłośnie rezo- 
lucję następującą: 

„Całemu Narodowi Polskiemu wia- 
domem czynimy, że delegaci wszystkich 
polskich organizacyj w Czechosłowacji, 
bez względu na ich kierunki polityczne 
i wyznaniowe, w obecności przedstawi- 
cieli społeczeństwa polskiego z Polski 
ucbwalają jednomyślnie: 

Konsul Rzeczypospolitej Polskiej w 
Morawskiej Ostrawie Pan Dr. Karol 
Ripa dobrze zasłużył się dla polskiej 
sprawy. Odchodząc z terenu Czecho- 
słowacji, pozostawia po sobie trwałe 
pomniki swej ośmioletniej z zaparciem 
się siebie prowadzonej pracy dla dobra 
ludności polskiej w Czechosłowacji i na 
chwalę Rzeczypospolitej Polskiej”, 

Miłą i nam jest ta jednomyślna 
rezolucja ludności polskiej w Czecho- 
wacji. Zanim ukazał się pierwszy 
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zeszyt „Polaków w całym świecie", 


„gdy tylko wieść o naszych zamierze- 


niach dotarła do Morawskiej Ostrawy, 
p. Konsul Ripa z radością powitał na- 
szą inicjatywę, a pismo wówczas do 
nas skierowane zakończył znamienną 
opinią: 

„Myśl wydawania czasopisma, przy- 
noszącego materjał z życia Polaków 
na świecie, uważa Konsulat za bardzo 
szczęśliwą i pożyteczną. Polacy za 
granicami wytworzyli sobie w wielu 
miejscach godne podziwienia warsztaty 
pracy, powołali do życia pożyteczne 
organizacje, towarzystwa i instytucje, 
Obowiązkiem każdego Polaka jest za- 
znajomić się z temi zdobyczami i uczyć 
się na ich przykładzie. Jeżeli czasopi- 
smo „Polacy w całym: świecie" ułatwi 
im to zadanie, spełni wielką rzecz." 

To też zawsze tam, gdzie skupiają 
się serca wokoło czcigodnej postaci p. 
Dr. Ripy, znajdzie się nasze serce i pój- 
dą za Nim nasze najlepsze życzenia. 


+ A + 
FRANCJA 
Dalsze ograniczenia dla robotników 
zagranicznych 


Francuski „Dziennik Ustaw* z dnia 30-go 
grudnia r. ub. przyniósł aż 6 dekretów mini- 
stra pracy i opieki społecznej, wprowadzających 
ograniczenia robotników zagranicznych. Dekrety 
te dotyczą głównie służby hotelowej, oraz ro- 
botników zatrudnionych w przemyśle budo- 
wlanym. Jeżeli chodzi o /służbę hotelową, na- 
leży stwierdzić, że emigracja polska dostarcza 
jej jaknajmniej. Zato w przemyśle budowlanym 
w Paryżu i okolicy, liczba Polaków jest nieco 
większa, lecz w każdym razie nie tak wysoka 
jak ilość Włochów. Wskutek nowych dekretów 
ucierpi najwięcej emigracja włoska, a częściowo 
Anglicy (dużo pośród nich jest Kelnerami). 
Dekret ograniczający zatrudnienie robotników 
budowlanych cudzoziemców, obejmuje tylko 
departamenty Seine i Seine et Oise. 


Projekt ustawy przeciw obcokrajo= 
wym kupcom i przemysłowcom 
we Francji 


Posłowie: p. Paul Deudon i p. Andre Gri- 
soni wnieśli do parlamentu francuskiego projekt 
ustawy, nakazującej kupcom i przemysłowcom 
pochodzenia obcego starać się najpierw o po- 
zwolęnie z Ministerstwa Handłu na otwarcie 
magazynu sprzedaży. 

Jakie powody skłoniły obu posłów do tego 
kroku? Wyjaśniają nam ich własne motywy, 
które brzmią w tłumaczeniu: 

„Jedna z przyczyn przesilenia, które obe- 
cnie sroży się w kupiectwie francuskiem, tkwi 
w powstaniu nieskończonej liczby nowych han- 
dli. Obserwujemy, szczególniej w dziale żywno- 


ściowym — a na pierwszem miejscu w rzeźni- 
ctwie — zakładanie nowych sklepów. 

Z drugiej strony należy tu zaznaczyć, że 
we Francji istnieje największa możliwość w 
tym kierunku dla cudzoziemców, podczas gdy 
inne kraje, w szczególności Włochy, podporząd- 
kowały prawa otwarcia handlu poprzedniemu 
zezwoleniu ze strony władz administ*acyjnych. 

Należy też przypomnieć sobie, że wydane 
zostały zarządzenia, mające na celu opiekę nad 
pracującymi robotnikami we Francji i że żaden 
obcokrajowiec nie może być przyjęty jako ro- 
botnik lub pracownik bez pozwolenia Minister- 
stwa Pracy i jego urzędów na prowincji, które 
zatwierdzają kontrakt pracy i upoważniają do 
najęcia robotników obcokrajowców. 

Dla tych wszystkich względów, wyżej po- 
danych, sądzimy, że została wybrana odpowie- 
dnia chwila do rozciągnięcia opieki nad prze- 
mysłowcami i kupcami francuskimi, takiej sa- 
mej, jaką mają krajowi robotnicy. 

Z tych względów prosimy o uchwalenie 
projektu ustawy, której celem jest uzyskanie 
wpierw pozwolenia Ministerstwa Handlu dla 
każdego obcokrajowca, który pragnie osiedlić 
się we Francji jako kupiec“. 


Projekt ustawy: 


Art. 1 Nikt, kto nie jest narodowości 
francuskiej, nie może bez pozwolenia otworzyć 
jakiegokolwiek przedsiębiorstwa czy to handlo- 
wego, czy też przemysłowego. 

Art, 2. Obcokrajowcy, jeśli pragną otwo- 
rzyć przedsiębiorstwo handlowe lub przemysło- 
we na terytorjum kraju, obowiązani są posta- 
rać się wpierw o pozwolenie, którego udzielać 
będzie Ministerstwo Handlu i Przemysłu. To 
pozwolenie nie może być wpierw wydane, jak 
tylko po wysłuchaniu zdania Izby Handlowej 
z tego obszaru, gdzie handel lub przedsiębior- 
stwo mają być otwarte. 


Art. 3. Rozporządzenie wykonawcze władz 
administracyjnych ureguluje szczegółowe zasto- 
sowanie tej ustawy. 


Projekt tej ustawy został przez Izbę Po- 
słów w pierwszym czytaniu odesłany pod obra- 
dy komisji dla handlu i przemysłu. Czy ko- 
misja, a później parlament, uchwalą tę ustawę? 
Nie można zgóry przewidzieć; w każdym jed- 
nak razie charakterystycznem jest już samo jej 
wniesienie. 

Gdyby ustawa ta została uchwalona i za- 
częła obowiązywać, odbiłaby się dotkliwie na 
polskich kupcach oraz na tych robornikach, 
którzy pragnęliby przejść do zawodu kupiec- 
kiego. Byłoby też to poważnem utrudnieniem 
w stworzeniu polskiego średniego stanu, bo na- 
pewno można przypuścić, że zarządzenia wy- 
konawcze do tej ustawy poddałyby weryfikacji 
nawet istniejące już handle obcokrajowców i 
dalszy ich byt uzależniły od pozwolenia władz. 

Nowa ustawa wraz z rozporządzeniem 
wykonawczem obowiązywałaby w całej Francji 
i oczywiście stosowana byłaby do wszystkich 
kupców obcej narodowości. 

Ze stanowiska wychodźczego utrudnienia, 
powstające przy zakładaniu placówek handło- 
wych, uniemożliwią przechodzenie pracowitym 
i oszczędnym robotnikom do zawodów bardziej 
O T i lżejszej pracy, utrudnią też mło- 
dzieży wychodźczej pracę w handlu z widoka- 
mi na otwarcie własnego sklepu w przyszłości. 

Wnioski te nasuwają się same przez się, 
choć powyższy projekt nie stał się jeszcze usta- 
wą, ale należy przypuszczać, że będzie, bo, jak 
w sprawach opieki nad robotnikami francuski- 


mi stosowane są obecnie rygory i utrudnienia 
bbcokrajowcom, tak i dla ochrony kupiectwa 
francuskiego napewno nowe rozporządzenia i 
ustawy wejdą w życie. 


BELGJA 


Poprawa sytuacji emigrantów pol- 
skich 


Sytuacja emigrantów polskich w Belgji za- 
leży w zupełności od warunków gospodarczych. 
Najgorszą była do jesieni roku ubiegłego. Mó- 
wiono wówczas wiele o wydalaniu robotników 
cudzoziemskich, a zwłaszcza Polaków, i przyj- 
mowaniu na ich miejsce krajowców. Grozę 
położenia lac Gers okoliczność, że prawa 
robotników polskich nie były bronione jakim- 
kolwiek traktatem i pozostawienie ich lub wy- 
dalenie zależało w zupełności od swobodnego 
uznania rządu belgijskiego. Na szczęście w 
ostatnich czasach sytuacja przemysłu węglowego 
znacznie się poprawiła i rząd belgijski wyra- 
ził zgodę na zawarcie z Polską traktatu o ubez- 
pieczeniach bezrobotnych; wydalenia będą w 
przyszłości dokonywane tylko na drodze obo- 
pólnej umowy dwuch rządów. 


Również i w dziedzinie szkolnictwa pol- 
skiego w Belgji można zanotować w ostatnich 
miesiącach pewną zmianę na lepsze. Liczba 
dzieci, uczęszczających na kursa języka pol- 
skiego, czy też do naszych szkół, stale rośnie. 
Napawa to słuszną dumą Polonję belgijską, 
zwłaszcza, że wskutek zmniejszenia pomocy z 
kraju utrzymanie szkolnictwa coraz bardziej 
spada na barki samego wychodźtwa. 


BRAZYLJA 


Zgon Ojca kolonizacji polskiej w Pa- 
ranie 


W stolicy stanu Parana, w Kurytybie, zmarł 
niedawno, przeżywszy 89 lat, Sebastjan Edmund 
Woś Saporski, zwany „Ojcem kolonizacji pol- 
skiej w Paranie“. $. p. Saporski był Ślązakiem. 
Urodził się w styczniu 1844 roku w parafji 
Siołkowice pod Opolem. W roku 1867 przy 
był do Buenos Aires, poczem, po rocznym P> 
bycie w Montevideo, udał się do niemieckiej 
kolonji Blumenau w brazylijskim stanie Santa 
Catharina. W pobliżu Blumenau mieszkał go- 
rący patrjota polski — ks. Antoni Zieliński. 
Saporski zaprzyjaźnił się z nim i wkrótce po- 
tem obydwaj rodacy postanowili szukać dla 
emigrantów polskich terenów równie dogodnych 
jak te, które przypadły w udziale Niemcom, 
przybywającym do Santa Catharina. Po dłu- 
gich poszukiwaniach upatrzyli sobie brazylijski 
stan Parana, nadający się w zupełności dla lu- 
dzi naszej rasy i bardzo słabo zaludniony. 

W tym samym mniejwięcej czasie, t. j. w 
sierpniu 1869 roku, przybyła na statku „Vic- 
torja“ do portu Itajahy pierwsza partja emi- 
grantów z Górnego Śląska. Osadzono ich na 
kolonji Brusque, w okolicy górzystej i nieuro- 
dzajnej, opuszczonej już przez Irlandczyków. 

Przez kręte manowce leśne, kryjąc się 
przed Niemcami, odwiedził ich tam Saporski 
i namówił do wniesienia podania o przeniesienie 
do Parany. Ale nie było to tak łatwe. Zarząd 
kolonii, opanowany przez Niemców, ani sły- 
szeć nie chciał o pozwoleniu. Wobec tego Sa- 
porski udał się do Rio i przez stosunki ks. Zie- 
lińskiego dostawszy się na audjencję do cesarza 
(Brazylja była wówczas cesarstwem) uzyskał 
odeń obietnicę, że prośba kolonistów zostanie 
załatwiona. 


| W roku 1870 Sebastjan Saporski pojechał 
do Kurytyby i tam po długich zabiegach do- 
prowadził do tego, że w lipcu 1871 roku ku- 
rytybska kamera municypalna oddała kolonistom 
polskim tereny podmiejskie w miejscowości Pi- 
łarsinho. Osiedliły się tam 32 rodziny przybyłe 
z Górnego Śląska. „Te 32 rodziny, liczące 164 
osób — pisał Konsul R. P. Głuchowski w kil- 


kadziesiąt lat później — to pierwsi „pielgrzy- 
mi“, to fundament naszej obecnej kolonji pol- 
skiej w Paranie a szerzej biorąc — w całej 


Południowej Brazylji“. 

Po dokonaniu tego wielkiego dzieła, Sapor- 
ski nie spoczął na laurach, lecz w dalszym 
ciągu pracował nad kolonizowaniem Parany 


żywiołem polskim. W czasach kiedy nie mie- 
liśmy własnego państwa, był on prawdziwym 
a choć nieoficjalnym ambasadorem Polski na 
terenie wielkiej Brazylii. 

Wskrzeszone Państwo Polskie, w uznaniu 
Jego zasług, odznaczyło Go orderem „Polonia 
Restituta". Liczne organizacje polskie w Bra- 
zylji mianowały go swoim członkiem honoro- 
wym. Pogrzeb jego był wielką manifestacją 
patrjotyczną Polonji brazylijskiej, która soli- 
darnie wzięła udział w oddaniu Mu tej ostat- 
niej posługi. 

Cześć pamięci wielkiego Polaka, syna Zie- 
mi Śląskiej! 


Polak posłem federalnym w Brazylji 


Przy ostatnich wyborach do brazylijskiej 
konstytuanty został wybrany w stanie Minas 
Geraes, dla reprezentowania tegoż stanu na 
kongresie w Rio de Janeiro, p. Wojciech Surek. 
Jest on synem chłopskiej rodziny z pod Gorlic, 
która wyemigrowała do Brazylji przed pół 
wiekiem, w okresie tak zwanej gorączki emi- 
gracyjnej. 


U. S. A., 


Dziesięć przykazań dla rodaków 
„Dziennik Dla Wszystkich* — pismo pol- 
skie, wychodzące w Buffalo (St. Zjednoczone) 
ogłasza następujące przykazania dla rodaków 
mieszkających w Ameryce: 
1. Nie będziesz miał cudzych przedstawień 
i zabaw przed oczami. 


2. Nie będziesz brał żadnego innego za- 
proszenia na wieczór, w którym odbywa się 
polska zabawa. 

3. Pamiętaj abyś dzień niedzielny święcił 
a wieczór spędził na polskiej zabawie — jeśli 
taka się odbywa. 

4. Czcij język i pieśń ojczystą i popieraj 
zawsze zabawy grup naszych. 

$. Nie zabijaj swojej głowy w niedzielę ni- 
czem, tylko idź na posiedzenie swego towarzy- 
stwa, jeśli takie się odbywa. 


6. Nie cudzą, ale swojską piosenką uracz 
swego ducha. 

7. Nie kradnij nikomu partnerki; jeśli nie 
masz swojej, to przyjdź sam na zabawę, a tam 
znajdziesz odpowiednie towarzystwo. 

8. Nie pożądaj miejsca bliźniego twego; 
pizyjdź wcześniej a będziesz miał swoje. 

9. Nie odmawiaj nikomu ani nie zabraniaj 
iść swojej rodzinie na polską zabawę, 


10. Ani ubrania, ani automobilu, ani sił , 


swoich nie będziesz niszozył nadaremno, jeżeli 
popierać będziesz zabawy naszych towarzystw. 


Nowy Zarząd Stowarzyszenia Imży- 

nierów Polaków w Ameryce 

Na dorocznem walnem zebraniu Stowa- 
rzyszenia Inżynierów Polaków w Ameryce, 
odbytem w Detroit 30. XII. wybrano r. ub. nowy 
Zarząd w skład którego weszli: pp. inż. inż. 
W. W. Kosicki (prezes), G. A. Sentkowski 
(wiceprezes), J. W. Skutecki (sekretarz), A. 
Plutyński (skarbnik), inż. K. J. Motysek, inż. 
V. Późniak, inż. E. C. Dudziński, (członkowie 
Zarządu). Do Komisji Rewizyjnej powołano 
inż. inż. R. Sakowicza, L. J. Nowickiego i A. 
A. Horbaszewskiego. Delegatami do „The As- 
sociates Technical Societes of Detroit“ zostali 
inż. inż. J. W. Skutecki i G. A. Sentkowski. 
Delegatem do Centralnego Komitetu Obywa- 
telskiego został architekt J. Gwizdowski, 


Polak na czele nmerykańskiej partii 
socjalistycznej 


Prezesem Krajowego Komitetu Wykonaw- 
czego Amerykańskiej Partji Socjalistycznej zo- 
stał ostatnio wybrany jednogłośnie Polak Leon 
Krzyczki z Milwaukee, znany działacz socjali- 
styczny w Stanach Zjednoczonych. 


ARGENTYNA 


Bezrobocie a Połacy 


Według danych oficjałnych, na terenie Ar- 
gentyny znajduje się obecnie 333 tysiące bez- 
robotnych. W samej tylko stolicy, Buenos Aires, 
liczba bezrobotnych obliczona jest na 87.000 


(w tem 17.000 kobiet). W prowincji Bue- 
nos Aires znajduje się 88.000 bezrobotnych; 
w prowincji Santa Fe — 44.000; Cordoba — 
30.000; Entre Rios — 20.000; Mendoza — 
10.000; w pozostałych prowincjach jest mniej 
niż po 10.000 bezrobotnych. 


Najbardziej dotknięci bezrobociem są ro- 
botnicy rolni, liczba których wynosi aż 148.000, 
czyli blisko 44 0/0 ogólnej liczby robotników 
zatrudnionych w tej gałęzi pracy. 

Na drugiem miejscu idą robotnicy przemy- 
słowi, budowlani, transportowi i portowi, wśród 
których jest 3709 bezrobotnych. Również 
ciężko dotknięci bezrobociem są robotnicy w 
przemyśle budowlanym. 


Liczbę bezrobotnych Polaków obliczają na 
10.000, co stanowi około 20 0/g ogólnej ilości 
naszych rodaków, zamieszkujących w Argen- 
tynie. Rekrutują się oni wyłącznie z mieszkań- 
ców miast; koloniści, pracujący na własnych 
kawałkach ziemi, nie wiedzą co to bezrobocie 
i wychodzą obronną ręką z kryzysu. Pozosta- 
jącemi bez pracy rodakami opiekuje się spec- 
jalny Komitet Pomocy Bezrobotnym, zorgani- 
zowany w Buenos Aires z inicjatywy centrali 
Polonji Argentyńskiej — Federacja Dom Polski. 


Obchód rocznicy 250-lecia odsieczy 
Wiednia na kolonji Azara w Mi- 
słones 


Szkoła polska przy Towarzystwie Polskiem 
im. kr. Jana Sobieskiego w Azarze obchodziła 
uroczyście obchód odsieczy Wiednia i „Święto 
Morza“ wraz z zakończeniem roku szkolnego. 
Zostały rozesłane od miejscowej szkoły polskiej 
BUSE OA do wszystkich członków kolonji 
polskiej, zamieszkałych w Azarze i okolicy, 
zachęcając do jaknajliczniejszego wzięcia udziału 
w uroczystościach obchodu. Na uroczystości 
te zaproszone zostało również nauczycielstwo 
szkół hiszpańskich w Azarze i okolicy. 

O godz. 13-ej w pięknie udekorowanej 
kwiatami salh szkoły polskiej rozpoczęła się 
uroczystość, która zgromadziła całą kolonję 
polską. 

W uroczystości gremjalnie wzięło udział 
nauczycielstwo szkoły hiszpańskiej w Mzarze 
i bliskich okolicach. 

Uroczystość rozpoczęła się hymnem argen- 
tyńskim i polskim. Mowę okolicznościową 
wygłosił nauczyciel szkoły polskiej, który w 
końcu swego przemówienia wezwał obecnych 
do akcentowania swej polskości na każdym 
kroku, szerzenia wśród obcych dobrego imienia 
polskiego, podnosząc w ten sposób godność i 
poszanowanie wśród obcych dla swego narodu. 

Mowę okolicznościową w języku hiszpań- 
skim miał nauczyciel szkoły hiszpańskiej, p. 
Ricar do Romero. 

Po przemówieniach odbyły się piękne, na- 
strojowe deklamacje, wygłoszone przez dziatwę 
szkolną. 

Obrazek sceniczny p. t. „W pruskiej szko- 
le“ odegrał zespół dzieci szkoły polskiej. Smu- 
tny obraz, przedstawiający niedolę dzieci pol- 
skich w szkole pruskiej, pięknie oddany w po- 
szczególnych rolach, w szczególności zaś w roli 
tytułowej, wykonanej przez ucznia Rudolfa 
Raczkowskiego, spowodował, iż ludzie o naj- 
twardszych sercach -= również wielu obecnych 
na sali Hiszpanów — płakali rzewnemi łzami. 

Po odegraniu sztuki odbyło się wręczenie 
przez nauczyciela nagród dla dzieci. Piękne 
książki wywołały radość na twarzyczkach nie- 
mniej pięknych dzieci, zwłaszcza, że książek 
starczyło niemał dla wszystkich. 

Po doręczeniu nagród nauczyciel w kilku 
słowach podziękował obecnym za tak liczne 
przybycie, oznajmiając, iż odbędzie się jeszcze 
przyjęcie dła dzieci i to nietylko szkolnych, 
ale wszystkich dzieci z całej kolonji, które były 
na uroczystości, a liczba ich przekraczała setkę. 

Po wyczerpamiu programu zebrani opu- 
scili salę, odnosząc niezatarte wspomnienia. 

Po uroczystości kolonista p Kalafarski za- 
prosił do siebe na skromne pszyjęcie grono 
nauczycieli hiszpańskich, p. Dutkiewicza, kie- 
rownika Patronatu Polskiego w Posadas, p. 
Michała Zubrzyckiego, prezesa Związku To- 
warzystw oraz nauczycielstwo polskie, które 
właśnie zjechało się do Azary w celu odbycia 


kilkudniowej konferencii. „Azarczyk. 
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Alojzy Mach — Katowice 


Przedruk zastrzeżony! 


Kresy Wschodnie a Górny Śląsk 


4) W powiecie cieszyńskim stosunek 
ten wynosi wyjątkówo tylko 11, czyli, 
że gruntów prywatnych wielkiej wła- 
sności jest tam 9 razy mniej niż grun- 
tów chłopskich, natomiast w powiecie 
lublinieckim obszar wielkiej własności, 
w dodatku wyłącznie niemieckiej, 
jest przeszło 2 i pół razy większy 
od sumy wszystkich gruntów chłop- 
skicb!?! 
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Wjazd do zamku nieświeskiego — dawny most zwodzony 


Czy wobec tego wielka własność 
np. w powiecie lublinieckim nie prosi 
się o rozparcelowanie!?! 


Ww interesie Berlina... 


W interesie Berlina i magnatów nie- 
mieckich oczywiście to nie leży, ale 
najżywotniejsze interesy chłopa pol- 
skiego, oraz polska racja stanu, doma- 


gają się przeprowadzenia tam parcelacji 
w najszybszem tempie. Chodzi tu nie- 
tylko o upełnorolnienie małorolnego 
chłopa górnośląskiego, ale również o 
obdzielenie ziemią choć małej części 
z pośród tej zgórą Ioo-tysięcznej armji 
zezrobotnych Slązaków, którzy — wo- 
>ec „stabilizacji kryzysu“ w ciężkim 
przemyśle na Śląsku — do swoich da- 
wnych warsztatów pracy nigdy nie 
wrócą. 

Przebudowa ustroju rolnego na Ślą- 
sku za pośrednictwem parcelacji w 
przyspieszonem tempie śląskich laty- 
fundjów niemieckich właścicieli, staje 
się kwestją bardzo żywotną, która bę- 
dzie musiała znaleźć rychłe rozwiązanie. 

Przytoczyłem powiat lubliniecki tyl- 
ko, przykładowo z tego powodu, że 
można go traktować jako całkowicie 
rolniczy, czego nie możnaby powie- 
dzieć o innych powiatach. Jednakże 
na całym obszarze górnośląskiej części 
województwa śląskiego wielka własność 
w prywatnych niemieckich rękach wy- 
nosi 115 w stosunku do własności ma- 
łej przyjętej za 100, a zatem stosunek 
jest przeszło dwukrotnie gorszy, niż 
w całem państwie. Dla ludności zaś 
górnośląskiej, która — w miarę „sta- 
bilizowania się“ kryzysu — coraz 
mniej ma widoków odzyskania utraco- 
nego zarobku w przemyśle, kwestja 
rolna staje się teraz niezmiernie bliską 
i aktualną. Bezrobotni nie mogą bez 
końca przymierać głodem. Należy 
pomyśleć na trwałe o daniu im pracy 
— jeśli nie można w przemyśle, to w 
rolnictwie. 


Tego klina tamtym klinem 
wybić się nie da... 


Na wstępie tej pracy powiedziałem, 
że na Górnym Śląsku, jak i na całym 
terenie ziem zachodnich Polski, brak 
nietylko zrozumienia dla zagadnienia 
Kresów Wschodnich, jednego z naj- 
ważniejszych zagadnień państwowych, 
ale brak wogóle dla tych terenów naj- 
mniejszego zrozumienia. Przy tej okazji 
wspomniałem, że znalazł się na Śląsku 
swego czasu odważny mąż, pan 
Czesław Wieniawa-Chmielewski, były 
dyrektor katowickiej „Polonji*, który 
przeć dwu laty na łamach tego pisma 
w kilku artykułach począł... rozwią- 
zywać problem bezrobocia na Śląsku, 
w związku z osuszaniem Polesia oraz 
parcelacją i kolonizacją Kresów W scho- 
dnicb, t, j. śnił i marzył o tem, aby 
chociaż ze Too.ooo rodzin robotniczych, 


pozbawionych obecnie pracy i chleba, 
wyprowadzić ze Śląska i osadzić na 
dalekich Kresach Wschodnich. 


Nie twierdzę, — Boże broń — aby 
p. Czesław Wieniawa-Chmielewski tak 
się nagle rozmiłował w dalekich Kre- 
sach Wschodnich i w błotach poleskich, 
że aż stracił głowę i zapomniał o la- 
tyfundjach magnatów niemieckich na 
Śląsku, obejmujących ogółem 220.006 
hektarów, które np. w lublinieckim zaj- 
mują teren 2 i pół razy większy od 
sumy wszystkich gruntów, należących 
do chłopów polskich. 

Nie posądzam również p. Chmie- 
lewskiego, by to czynił celowo, aby 
odwrócić uwagę tysięcznych rzesz bez- 
robotnych Ślązaków od magnackich 
fortun Plessów, Hobenlobów i Donners- 
marcków, ale wyrażam podziw dla 
dziwnej krótkowzroczności p. Czesła- 
wa Chmielewskiego, który w swoich 
kilku artykułach umiał dostrzec dale- 
kie Połesie i Kresy Wschodnie, ale nie 
ujrzał tuż pod nosem anormalnych 
stosunków na Śląsku, dopominających 
się silnym głosem o swe rozwiązanie 
z korzyścią dla polskiej racji stanu, 
małorolnego chłopa śląskiego, pozba- 
wioneżo pracy i chleba robotnika gór- 
nośląskiego. 

Jeżełi mam prawdę mówić, to trzeba 
ją dokończyć. Poprostu litość mnie 
ogarnia dla każdego, kto łączy pro- 
blem bezrobocia na Śląsku z zagadnie- 
niem osuszenia Polesia i koloniza- 
cją Kresów Wschodnich. Wprawdzie 
klin da się wybić klinem, ale proble- 
mu problemem się nie wybije... Na 
tem, że na Polesiu na klm? wypada 
21 głów, gdy np. w krakowskiem przy- 
pada 132 głowy, nie da się wiele bu- 
dować. Podkreślałem już na innem 
miejscu, że Poleszuk jest niesłychanie 
ubogi w ziemię i w miarę osuszania 
Polesia trzeba go upełnorolnić. 

Gdy z jednej strony zsumować 
małą własność rolną na Polesiu, a z 
drugiej strony zliczyć Poleszuków na 
tej własności żyjących, to okaże się, 
że na Polesiu na 1 klm*., t. j. roo he- 
ktaracb małej własności rolnej, żyje nie 
21, ale 64 Poleszuków. 

Polesie może pomieścić jeszcze po- 
nad 2 miljony ludzi, ale to się stać 
może po zupełnem osuszeniu Polesia, 
po dokonaniu zupełnej meljoracji, na 
co trzeba dużo wysiłku, wielkich ka- 

itałów i całych lat. Tymczasem Po- 
ek łaknie ziemi i trzeba go upelno- 
rolnić drogą stopniowego osuszania błot. 

Pomysł więc p. Czesława Wieniawy- 
Chmielewskiego, posła na Sejm Śląski, 
łaknącego uwolnienia Śląska od dzie- 
siątków tysięcy bezrobotnych na Ślą- 
sku drogą osuszenia Polesia i koloni- 
zacji Kresów Wschodnich, używając 
najdelikatniejszego wyrazu, zmuszony 
jestem nazwać pomysłem nieprzemy- 
ślanym, poprostu dziecinnym. 

Tego klina tamtym klinem wybić 
się nie da. Poseł na Sejm Śląski po- 
winien przyłożyć się do studjów, któ- 
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obecny ordynat XVI na Nieświeżu i XIII na Klecku 


reby mu umożliwiły rzucanie pomy- 
słów nie na wiatr, ale opartych o ży- 
cie, realnych, co więcej, że tu chodzi 
nie o usunięcie z terenu Śląskiego zbut- 
wiałych kloców drzewa, ale ludzi z 
żołądkami, o istoty żywe, często obar- 
czone licznemi rodzinami, o chleb i 
pracę dla tysięcznych rzesz robotniczych, 
o rozwiązanie problemu bezrobocia na 


Śląsku. 


W'każdym razie droga do rozwią- 
zania tego problemu przez Polesie i 
kolonizację Kresów Wschodnich nie 
prowadzi... 

Nigdybym się nie ośmielił zabierać 
głosu z tupetem i w tonie kaznodziei 
baptystów, albo innych fanatyków, 
np. w sprawach dotyczących... Bra- 
zyłji lub Kamczatki, których na oczy 
nie widziałem. Kto czego nie widział, 
nie poznał, nie przestudjował i nie 
opanował, niechaj siedzi cicho i nie 
wyrywa się ze swoimi pomysłami, bo 
się można ośmieszyć, 


Mała Warszawa... 


Czem dla cywilizacji i kultury na 
Rusi był Ostróg nad Hloryniem, sie- 
dziba „książąt Ostrogskich, tem na Bia- 
łorusi był Nieśwież, siedziba Radzi- 


wiłłów, przezwany Małą Warszawą. 
Posuwając się z Wołynia, poprzez Po- 
lesie, na teren dzisiejszego wojewódz- 
twa nowogródzkiego, nie można pomi- 
nąć Nieświcża. Podkreślam, że tak 
Ostróg jak i Nieśwież interesują mnie 
tylko jako dawne ośrodki kultury i 
cywilizacji na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej. To też teraz cały 
ciężar mego zainteresowania kieruję w 
stronę zamku nieświeskiego. 

Interesując się historją zamku nie- 
świeskiego i chcąc wobec moich czy- 
telników pozostać ścisłym i dokładnym, 
zwróciłem się do kustosza bibljoteki 
w zamku nieświeskim, pana Ludwika 
Narkiewicza-Jodko, z prośbą o szkic 
dziejów zamku nieświeskiego. 

Dla ścisłości wyjaśnię, że oprócz 
masęrjału p. Narkiewicza, — zebranego 
z wielu źródeł — wprawdzie w małej 
części, ale korzystam również z ma- 
terjałów swego czasu zebranych oso- 
biście w Nieświeżu. 

Ród Kiszków... 

Nieśwież, położony nad rzeką Uszą, 
był niegdyś stolicą udzielnych książąt, 


a następnie ordynacji Radziwiłłów. Do 
końca nieomal XV wieku, Nieśwież 
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był dzielnicą Olgierdowiczów, poczem, 
przeszedłszy na własność Korony, przez 
króla Aleksandra nadany został Pio- 
trowi Janowi Kiszce, kasztelanowi wi- 
leńskiemu i staroście brzeskiemu, po- 
tomkowi Stanisława Kiszki, wojewody 
smoleńskiego, 

Ród Kiszków był znany ze swoich 
wypraw wojennych. Stanisław Kiszka 
przy Kazimierzu Jagiellończyku, jako 
wielkim księciu litewskim, był mar- 
szałkiem nadwornym. W roku 1496 
z kilkutysięczną drużyną towarzyszył 
królowi Janowi Olbrachtowi w wypra- 
wie wołoskiej, skąd wracając o 12 mil 
za Bracławiem rozgromił silny kosz 


Sala jadalna w zamku nieświeskim 


Tatarów. W tym czasie został woje- 
wodą smoleńskim, a w roku 1498 
otrzymał buławę polną litewską i wal- 
czył w roku 1499 wespół z księciem 
Ostrogskim przeciwko wojskom wiel- 
kiego księcia moskiewskiego nad Wie- 
droszą. W roku 1503 wraz z innymi 
wodzami walczył z Tatarami w szczę- 
śliwej bitwie nad Prypecią, a w roku 
1508 w wojnie z wielkim księciem 
moskiewskim dotarł aż pod Wiazmę. 

Wnuczka jego, Anna Kiszczanka, 
w roku 1533 wniosła Nieśwież w po- 
sagu razem z innemi dobrami w dom 
Radziwiłłów, w którym posiadaniu 
dotychczas zostaje. 


Ogólny widok zamku nieświeskiego 
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Mikołaj Radziwiłł zwany Czarnym, 
przyjąwszy około 1554 roku wyznanie 
kalwińskie, oddał kościół swym współ- 
wyznawcom, a sprowadzony przez 
niego na ministra Wawrzyniec Krzy- 
szkowski urządził w Nieświeżu sławną 
drukarnię. Aż do czasu Mikołaja Krzy- 
sztofa Radziwiłła zwanego Sierotką, 
który przyjął z powrotem katolicyzm, 
Nieśwież był głównym na Białorusi i 
Litwie siedliskiem kalwinizmu. Swiet- 
ność prawdziwa Nieświeża rozpoczęła 
się dopiero od tego Sierotki, który w 
roku 1587 położył fundamenty pod 
zamek, a miastu wyjednał przywileje, 
znakomicie podnoszące jego dobrobyt. 


Sierotka i ks. Rybeńko... 


Czem dla Ostroga był kniaż Wasil 
Ostrogski, tem dla Nieświeża I ordy- 
nat na Nieświeżu, Ołyce, Klecku i hr. 
na Mirze, wojewoda wileński, marsza- 
łek Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
książę Mikołaj Krzysztof Radziwiłł, 
zwany Sierotka, syn Mikołaja Czar- 
nego, urodzony w roku 1549, a w'r. 
1616 zmarły, Tenże książę Sierotka 
stał się niejako fundatorem i odnowi- 
cielem Nieświeża, miasto obwarował 
wałami i wybudował obecny kościół 
farny, 

W roku 1617 syn Mikołaja, Jerzy 
Janusz VIII, kasztelan trocki, przyj- 
mował na zamku nieświeskim, otoczo- 
nym już obronnymi wałami z cztere- 
ma narożnymi bastjonami i 24-ma 
działami, idącego na wyprawę wojenną 
Władysława Królewicza. Za Jana 
Kazimierza, podczas wojny w roku 
1654, Nieśwież żostał w popiół obró- 
cony, zamek silnie ucierpiał, a potem 


Bibljoteka w zamku nieświeskim 


Pośrodku Ludwik EWA kustosz bibljoteki, który — korzystając z wielu źródeł — zebrał do pracy „Kresy 
Wschodnie a Górny Śląsk" dane o historji zamku, a książę Albrecht Radziwiłł nadesłał łaskawie zdjęcia zamku w Nieświeżu 


w części odnowiony uległ nowemu 
zniszczeniu w czasie wojny ze Szwe- 
dami w roku 1706. 

Wśród zwalisk ksiązę Karol Stani- 
sław Radziwiłł, przyjmował z całą 
gościnnością i przepychem Króla Au- 
gusta II i rozpoczął odnawianie zam- 
ku, lecz zmarł w roku 1719. 

Za ordynata Michała Kazimierza, 
wojewody wileńskiego i hetmana Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego, zwanym 
książę Rybeńko, (urodz. w 1702 roku, 
zmarł w roku 1754) zamek powstał 
z ruin. Tenże książę Rybeńko odno- 
wił w Nieświeżu kościół Benedykty- 
nów, św. Michała i farny. 


Małżonka jego, Urszula z książąt 
Wiśniowieckich, pisała sztuki, druko- 
wahe w drukarni nieświeskiej, które 
były grywane na zamku. Ona za- 
częła powiększać Pibljotekę zamkową, 
z jej namowy mąż wydobył z zapom- 
nienia drukarnię, którą w roku 1750 
król August III przywilejem po- 
twierdził. 


Panie Kochanku. 


Po śmierci księcia Michała Rybeńko 
w roku 1754, objął ordynację książę 
Karol Stanisław zwany Panie Kochanku. 

W roku 1769 Nieśwież został zdo- 
byty przez Rosjan i znowu zamek 
uległ częściowemu zniszczeniu, głównie 
przez generała Tottlebena. 

W roku 1772 wywieziono bibljote- 
kę zamkową do Petersburga, gdzie we- 
szła w skład bibljoteki cesarskiej. 


Książę Panie Kocbanku musiał kraj 
opuścić, lecz rychło wraca i zabiera 
się energicznie do podniesienia zamku. 
On to założył w Nieświeżu szkołę ar- 
tylerji, gdzie na koszt księcia kształci 
się przeszło go ubogich uczniów, a 
znów w Albie, folwarku IE 6 
do ordynacji niedaleko Nieświeża, za- 
łożył Korpus Kadetów Marynarki, 
gdzie nieraz uczyło się 800 uczniów. 


W roku 1785 książę Panie Kochan- 
ku przyjmował na zamku nieświeskim 


Krajobraz poleski 


króla Stanisława Poniatowskiego. Wnet 
po zgonie księcia Karola Radziwiłła w 
r. 1790 Nieśwież znowu zajęli Rosjanie. 

Dziedzicem ordynacji po śmierci 
Panie Kocbanku został książę Dominik, 
który dbał o podniesienie wspaniałości 
zamku, zachowanie pamiątek i rzeczy 
cennych, przekazał gimnazjum poje- 
zuickie zakonowi Dominikanów, a mia- 
sto podniósł do takiego rozkwitu i 
świetności, że Nieśwież nazywano wó- 
wczas Małą Warszaw 


Fot Dr. A. Wieczorek, Zakopane 
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Kwitnący stan miasta przerwały 
wypadki w roku 1812, wskutek dzia- 
łań wojennych w tych stronach w cza- 
sie wyprawy Napoleona na Moskwę 
i zamek nieświeski, który przestał być 
twierdzą obronną, uległ wielkiemu spu- 


Sa 


Sala Biała w zamku nieświeskim 


stoszeniu i rozgrabieniu przez wojska 
rosyjskie, głównie generała Tuczkowa. 
Znów ogromne skarby i zabytki sztuki 
wywieziono do Petersburga, 

Książę Dominik zmarł we Francji 
w roku 1813. 


Chylenie się ku ruinie... 


W roku 1814 ordynacja wraz z 
zamkiem przechodzi do rąk księcia 
Antoniego II Henryka Radziwiłła, na- 
miestnika Wielkiego Księstwa Poznań- 


skiego. Miasto Nieśwież zbiedniało i 
w części zostało zniszczone przez po- 
żary w roku 1836 i 1843. 

Ówczesny zamek mieszkalny stanowi 
część dawnego głównego frontu, jest 
otoczony fossą, wałem i mostem zwo- 
dzonym, prowadzącym do bramy zam- 
kowej z wieżą. Naprzeciwko bramy 
rozciąga się wzniosły gotycki front 
zamku z wejściem, prowadzącem na 
schody do głównych sal zamkowych. 
Nad frontem znajdują się gipsowe ar- 
matury, godła i berby Mikołaja Krzy- 
sztofa Radziwiłła, pierwszego tych 
murów założyciela i jego małżonki 
Eufemji z książąt Wiśniowieckich, a 
na prawo obok frontu wraz z wjazdo- 
wą bramą dwie wieże z herbami. We- 
wnątrz na prawo i lewo rozchodzą się 
wspaniałe sale, okryte kosztownemi 
materjami, zwierciadłami, zawieszone 
licznemi obrazami i wizerunkami ca- 
łego rodu Radziwiłłów i wszystkich 
znakomitości krajowych od najdawniej- 
szych czasów. 


Ograbiony w roku 18r2 sławny 
skarbiec zamkowy nie zachował nawet 
śladów swej świetności, natomiast ar- 
chiwum ocalało w części i posiada je- 
szcze szacowny zbiór dyplomów, diar- 
juszów, oryginały Unji Horodelskiej 
z roku 1413 i Unji Lubelskiej z roku 
1569, a nadewszystko zbiór listów w 
rozmaitych epokach do Radziwiłłów 
pisanych. 

Przez długi przeciąg lat zamek nie- 
świeski nie podnosił się z upadku, ale 
dla tej prastarej siedziby znowu zaja- 
śniała szczęśliwa doba, kiedy w roku 
1857 książę Antoni IV Fryderyk XIV 
ordynat na Nieświeżu, XI na Klecku 
ożenił się z Marją de Castellane, córką 
margrabiego Henryka i Pauliny z ksią- 
żąt de Taylleeyrad-Perygord i pomimo 
tego, że z woli ojca służył w armji pru- 
skiej jako adjutant przyboczny cesarza 
Wilhelma I, jednak w roku 1865 zje- 
chał wraz z małżonką przez Wilno do 
Nieświeża. 


Trzeba to ratować... 


Ponieważ zamek nie nadawał się 
do zamieszkania. czasowo zamieszkali 
w Radziwiłłmontach, dobrach położo- 
nych około Klecka. Stan zamku nie- 
świeskiego był następujący: dachy po- 
dziurawione, ani jednej rynny, bruk 
na dziedzińcu powyrywany, a wszy- 
stko tonęło w brudach nie do opisania. 

Kiedy księżna ordynatowa przyj- 
rzała się tym zabytkom przeszłości, 
wyrzekła: „Trzeba to ratować od za- 
głady* i nie tracąc czasu, po uzyska- 
niu zgody i środków od swego mał- 
żonka — które wówczas nie były zbyt 
wielkie — wytrwale wzięła się do od- 
nowienia prastarej siedziby i zakładania 
parków wokoło zamku. Jej to energji 
zawdzięczać trzeba, że zamek przybrał 
bezmała dawniejszy wygląd. Sprowa- 
dzono z Wilna do zamku całe wielkie 
archiwum. Księżna Antoniowa rozpo- 
częła wreszcie starania u cara Miko- 
łaja II o zwrot wywiezionego do Pe- 
tersburga w roku 1815 skarbca, Sta- 
rania te zostały uwieńczone w części 
pomyślnym skutkiem, 

Tym sposobem księżna Antoniowa 
okazała się prawdziwą odnowicielką 
historycznego zamku w Nieświeżu, 

Po śmierci ordynata księcia Anto- 
niego w roku 1905 w dalszym ciągu 
wiele trudów i energji przyłożyła do 
podniesienia wspaniałości rezydencji 
Radziwiłłów wdowa ordynatowa Marja 
z Branickich Jerzowa, pracując w tym 
kierunku do roku 1914. 


Dzieje współczesne zamku 


Chociaż zawierucha wojenna poczy- 
niła znowu w zamku wielkie spusto- 
szenia, jednak nie uległy zniszczeniu 
odrestaurowane mury zamkowe, jak 
również został ocalony w kaplicy zam- 
kowej obraz Matki Boskiej, znaleziony 
pod Wiedniem przez króla Jana III 
Sobieskięgo. 


Pod lasem za Liceum Krzemienieckiem — Córeczka miejsc. nauczyciela z kogutem 


Księżna Antoniowa Radziwiłłowa 
zmarła w roku 1915, zwłoki jej pocho- 
wano w roku 1924 w Nieświeżu w 
w podziemiach kościoła w grobach ro- 
dzinnych. 

Jak wspomniałem, zawierucha wo- 
jenna w latach 1914—1920 poczyniła 
w zamku wielkie spustoszenie, a szcze- 
gólnie dwie nawały bolszewickie, jakie 
nastąpiły jedna po drugiej, To też 
zaginęło wiele wywiezionych zabytków, 
a pozostałe w zamku zostały rozgra- 
bione lub zniszczone. Skoro się wojna 
polsko - bolszewicka skończyła i Nie- 
śwież pozostał w granicach Rzeczypo- 
spolitej, obecny ordynat XVI na Nie- 
świeżu i XIII na Klecku, Albrecht ks. 
Radziwiłł syn Jerzego, z całą energją, 
nie szczędząc środków i pracy, zabrał 
się do doprowadzenia zamku do da- 
wnej świetności i już bardzo dużo po- 
czynił w tym kierunku, ale to, co zo- 


stało rozgrabione, niestety, już chyba 
nigdy do zamku nie wróci. 

W roku 1926 książę Albrecht — or- 
dynat podejmował na zamku ze znaną 
szeroką gościnnością Pierwszego Mar- 
szałka i Wskrzesiciela Niepodległości 
Polski, Józefa Piłsudskiego, który przy- 
był do Nieświeża, by udekorować 
krzyżem „Virtuti Militari* grób księ- 
cia Stanisława Radziwiłła, ordynata na 
Dawidgródku, stryja ks. Albrechta, or- 
dynata na Nieświeżu i Klecku, który 
w wojnie polsko -bolszewickiej poległ 
śmiercią bohaterską jako przyboczny 
adjutant Marszałka, 


Inne osobliwości Kresów... 


Jedna z największych osobliwości 
Kresów Wschodn ch, puszcza Białowie- 
ska, leży w powiecie bielskim, nad 
górnym biegiem Narwi, która w jej 
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Szkoła Rzemiosł w Pińsku 


U suńmy prymitywne ogrodzenie a budowla ta do złudzenia będzie nam przypomi- 
nać swoją architekturą fragment zamku b. cesarza niem. Wilhelma II w Poznaniu 


ostępach i moczarach bierże początek, 
a na znacznej przestrzeni stanowi jej 
granicę. 

Do Narwi też przylegają sąsiednie 
puszcze Ladzka i Świsłocka, które — 
wiążąc się z puszczą Białowieską — 
stanowią ogromny zwarty obszar leśny 
o powierzchni około 2000 klm?., prze- 
rywany tu i ówdzie dużemi polanami, 
na których przysiadły wioski, otoczone 
murem potężnego lasu, 

W samym środku puszczy znajduje 
się wielka polana uprawna, a na niej 
rozsiadła się duża wieś zwana Biało- 
wieżą, od której pochodzi nazwa całej 
puszczy, Obok wsi tej widnieją zabu- 
dowania, otaczające dawny pałac my- 
śliwski carów upstrzony mnóstwem 


śpiczastych daszków, wieżyczek i szcze- 
gółów ornamentacyjnych w guście nie- 
miecko-rosy jskim. 

Od budowli tej pięknie odbija się, 
położony obok mały dworek z czasów 
saskich, o którym mówi podanie, że 
służył za mieszkanie dla dworu w cza- 
sie polowań królewskich w puszczy. 

Puszcza Białowieska od najdawniej- 
szych czasów związana była z monar- 
chami panującymi w kraju. Stanowiła 
ona własność państwową, czyli t. zw. 
królewszczyznę, a ze względu na ob- 
fitość grubego zwierza najrzadszych 
gatunków, jak żubry, tury, łosie, nie- 
dźwiedzie, rosomaki i wiele innych, 
była ona posiadłością szczególnie chro- 
nioną jako nieoceniony teren myśliw- 


Góra Królowej Bony w Krzemieńcu na Wołyniu 


ski, przyczem odgrywała nieraz ważną 
rolę w zaopatrywaniu wojska w ży- 
wność, Np. Władysław Jagiełło wraz 
2 Witoldem, szykując się do rozprawy 
z zakonem krzyżackim, która miała 
dać Polsce świetne zwycięstwo grun- 
waldzkie, odbył ośmiodniowe łowy w 
puszczy, a mięso upolowanych żubrów 
kazał zasolić i w beczkach spławić 
Narwią i Wisłą do Płocka. 

Gdy żubry stanowiły rzadkość przy- 
rodniczą, mięso żubrze uchodziło za 
nadzwyczajny przysmak. To też kró- 
lowie polscy bardzo często wysyłali 
zaprzyjaźnionym monarchom żywe żu- 
bry lub zakonserwowane mięso żubrze, 

Do dziś istnieje w Białowieży wy- 
soki obelisk z piaskowca, na którym 
wyryto napis, że w roku 1752 August 
III urządził dla swego dworu wielkie 
polowanie, na którem ubito 42 żubry, 
13 łosi i wiele innej zwierzyny. Naj- 
liczniejsze trofea zdobyła królowa, 
która co chwila przyjmowała z rąk 
strzelca nabitą broń, by niechybnym 
strzałem powalić napędzoną pod jej 
namiot zwierzynę. 

Puszcza Białowieska, jako teren ło- 
wiecki, była zawsze pod najściślejszą 
opieką dobrze zorganizowanej straży, 
w której stanowiska przechodziły dzie- 
dzicznie z ojca na syna. Straż owa 
stanowiła zasadniczy skład mieszkań- 
ców puszczy. 

Zwierzostan zawsze pilnie strzeżony, 
nawet w okresie zaborców, przedsta- 
wiał się doskonale. W pierwszych la- 
tach XX wieku puszcza była wprost 
przepełniona zwierzyną, do tego sto- 
pnia, że odbijało się to na stanie jej ro- 
ślinności. W najpomyślniejszym okre- 
sie przed wojną, w puszczy Białowie- 
skiej — oprócz kilkunastu tysięcy je- 
leni, znacznej liczby łosi, dzików i in- 
nej zwierzyny — znajdowało się 727 
żubrów. 


I puszcza poznała »Drang 
nach Osten«... 


Stan ten całkowicie zniweczyła 
wielka wojna światowa. Gdy wkro- 
czyły wojska niemieckie do puszczy, 
potraktowały ją jako śpiżarnię, obficie 
zaopatrzoną. 

Zbliżał się moment zupełnej zagłady 
przedewszystkiem żubra. Po rewolucji 
niemieckiej, zdezorganizowane groma- 
dy sołdactwa niemieckiego włóczyły 
się po puszczy, mordując wszelką na- 
potkaną zwierzynę, a dopomagało im 
w tem zgłodniałe chłopstwo z okoli- 
cznych wsi. Wynikiem tego była zu- 
pełna zagłada żubra i rozprószenie 
nielicznych resztek łosi i jeleni po nie- 
dostępnych bagnach poleskich. Z 16.000 
sztuk zwierzyny z roku 1914 pozostało 
zaledwie kiłkadziesiąt sztuk jeleni, da- 
nieli i sarn, oraz spora ilość dzików, 

Dochodzenia, podjęte przez uczo- 
mych i władze polskie, stwierdziły o- 
statecznie, że żubr wyginął doszczętnie 
w puszczy Białowieskiej. 
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Szkota Rzemiosł w Pińsku w sezonie 1933 roku wykonała 277 łodzi i kajaków 


I pod względem roślinnym okres 
wojny światowej był okresem klęski 
dla puszczy, Pozostając przez wieki 
pod ochroną, puszcza miała wygląd 
lasu dziewiczego. 

Antoni Tezenhauz, podskarbi Sta- 
nisława Augusta, reorganizując ustrój 
administracyjny puszczy, podzielił lu- 
dność jej na kategorje strażników, ogro- 
dników, strzelców i budników. Do 
zadania budników należało pędzenie 
terpentyny, smoły, dziegciu, oraz wy- 
palanie potażu z usuwanych zeschłych 
drzew, lub powalonych przez siły 
przyrody. 

Z puszczy Białowieskiej szły słyn- 
ne sosny na użytek floty angielskiej, 
hiszpańskiej, portugalskiej i holender- 
skiej, co dawało rocznie 100.000 gul- 
denów skarbowi polskiemu. Wielkie 
polany i bujne łąki dawały wielkie 
ilości siana najprzedniejszego gatunku, 
które płynęło stąd aż do Morza Czar- 
nego. 


» Deutsche Wirtschaft« 
w puszczy... 


Wobec najeźdźców niemieckich w 
czasie wojny Światowej ukazał się w 
puszczy Białowieskiej potężny skarbiec 
materjału, jakiego w Niemczech nie 
widzieli. To też z właściwą sobie furją 
rzucili się do eksploatacji bogactwa 
drzewnego puszczy, 

Węzłowa stacja kolejowa Hajnó- 
wka, położona na południowo-wscho- 
dnim skraju puszczy, stała się punktem 
wyjścia do ataku na puszczę i jedno- 
cześnie punktem koncentracyjnym iu- 
pów jej wydartych oraz przetwórnię 
materjału wyrąbanego na spirytus drze- 
wny, smołę, terpentynę, wełnę drzewną 
i mnóstwo innych produktów. Na 
skraju puszczy, z niewiarygodną wprost 
szybkością, stanęło całe miasteczko prze- 
mysłowe z wielkiemi fabrykami, zao- 
patrzonemi w maszyny, warsztaty i la- 


boratorja, będące ostatnim wyrazem 
techniki. 

Ta gospodarka niemiecka w pu- 
szczy poczyniła w niej straszne spusto- 
szenie. Puszcza zapełniła się odpad- 
kami, gałęziami i t. p., dławiącemi pod 
sobą wszelkie życie roślinne. 


Polska gospodarka 
w puszczy... 


Młoda administracja polska stanęła 
wobec zadania niezwykle ciężkiego. 
Należało oczyścić teren, zadrzewić 
zręby, zająć się wielkiemi obszarami 
młodych drzewostanów sosnowych, któ- 
re jako jeszcze nie nadające się do 
cięcia, poddali Niemcy do operacji 
żywicowania, nacinając każdy pień 
drzewka z czterech stron, aby mu za- 
brać życiodajne soki. 


Lasy polskie w czasie wojny wszę 
dzie uległy wielkiemu wyniszczeniu. 
Potrzeba odbudowy zniszczonego kraju 
postawiła Polskę wobec konieczności 
zaczerpnięcia materjału z niezmiernych 
zasobów puszczy Białowieskiej. 

Zorganizowana została na jej tere- 
nie racjonalna gospodarka leśna, a jed- 
nocześnie wydzielono obszar 4595 he- 
ktarów najpiękniejszego i najbardziej 
charakterystycznego lasu, posiadające- 
go wszystkie naturalne typy drzew, 
właściwe puszczy i na obszarze tym 
utworzony został rezerwat pod nazwą 
Parku Narodowego, w obrębie którego 
życie roślinne i zwierzęce ma rozwijać 
się swobodnie, wolne od wszelkiej in- 
terwencji człowieka, Rezerwat ten 
stanowić będzie ważny teren badań 
naukowych i ostoję naturalną dla fauny 
i flory pierwotnej, 

= 


Szkoła Rzemiosł w Pińsku produkuje również narty, sanie, amunicję oraz płozy 
pod działa i wozy taborowe 
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Nowoczesne urządzenie sali geograficznej państwowego gimnazjum w Pińsku, 


wykonane w warsztatach Szkoły Rzemiosł w Pińsku 


W przestronnym rezerwacie zamie- 
szkują zwierzęta, stanowiące charakte- 
rystyczną, rodzimą faunę puszczy, a 
więc z większych zwierząt znajdują się: 
jelenie, sarny, dziki, wilki, borsuki, z 
mniejszych: lisy, zające, kuny, wie- 
wiórki. 

Doszczętne wytępienie żubra wzbu- 
dziło żal powszechny wśród przyrod- 
ników, myśliwych i miłośników przy- 
rody nietylko w Polsce, ale i w całym 
świecie. Strata wydawała się niepo- 
wetowaną. Zaczęto rozważać, czy 
istnieją jakiekolwiek możliwości utrzy- 
mania ginącej rasy, wobec tego, że w 
kilku miejscowościach Europy, a nawet 
w Polsce, istniało po parę okazów po- 
tomstwa żubrów, wywiezionych swego 


czasu z puszczy Białowieskiej. To też 
latem roku 1929 kilka żubrów zebra- 
nych z różnych zwierzyńców znowu 
znalazło się w puszczy Białowieskiej 
pod czujną i troskliwą opieką władz 
polskich. 


Krajobraz puszczy... 


Krajobraz puszczy Białowieskiej, 
w przeciwieństwie do innych lasów, 
uderza niezwykłem urozmaiceniem ro- 
ślinności i niespotykanemi gdzie ndziej 
wymiarami drzew. Żyzna i obfitująca 
w wilgoć ziemia puszczy pozwala na 
bujny rozwój drzew, jednocześnie zaś 
gęstość lasu zmusza drzewa do wyścigu 
w dążeniu ku słońcu, co powoduje 


Dzieci poleskie w przedszkolu P. M. S$. w Kowlu 


Czy nie miłe są te małe Poleszuki i Poleszanki!?! 


wybujałość i strzelistą smukłość pni 
wszelkich gatunków drzew rosnących 
tutaj, Nietylko sosny, brzozy, klony, 
jarzębiny, wiązy, lipy, a nawet dęby, 
które gdzieindziej rosną rozłożyście, 
kręto i rosochato, tu strzelają pniem 
smukło ku niebu, zanim rozwiną się 
w koronę szemrzącą wysoko, wysoko 
soczystem listowiem. 

Gęste podszycie i bujne trawy, 
wśród której nie brak wonnej żubró- 
wki, sprawiają, że wnętrze lasu nie 
razi monotonją swych gęstych pni, a 
różnorodność odcieni listowia lasu mie- 
szanego wprowadza malowniczość i 
wesołą nutę do krajobrazu. 

Puszcza Białowieska posiada bardzo 
obszerną literaturę naukową i opisową, 
do której perły najcenniejsze dorzucili 
nieomal] wszyscy nasi najwięksi poeci 
i prozaicy. 

Rzeką ściśle związaną z puszczą 
Białowieską jest Narew. W ostępach 
puszczy bierze początek, w cieniu jej 
drzew wije się na znacznej przestrzeni 
nasycając się wonią jej ziół i kwiatów, 
a potem, jakby nie mając odwagi opu- 
ścić swej rodzinnej puszczy, długo pły- 
nie na jej granicy, aby — przyjąwszy 
z lewej strony wody swej młodszej 
siostrzyczki, czysto puszczańskiej Na- 
rewki — już jako okazała, spławna rzeka 
wypłynąć na rozległe, przestronne ró- 
wniny, gdzie toczy zwolna swe ciemne 
aurty w szerokiem łożu soczystych łąk 
zalewnych, pełnem ramion, odnóg i łach. 


Obraz potwornego 
zniszczenia... 


Nietylko puszcza Białowieska za- 
pamięta sobie gospodarkę w niej Niem- 
ców. W chwili bowiem objęcia przez 
władze polskie Kresów Wschodnich, 
oswobodzonych od najazdu niemiec- 
kiego z zachodu oraz inwazji bolsze- 
wickiej ze wschodu, przestrzenie te 
przedstawiały obraz potwornego zni- 
szczenia gospodarczego w każdej dzie- 
dzinie. Z drugiej strony władze miały 
do czynienia, zwłaszcza na terenach z 
ludnością białoruską i prawosławną, z 
niesłychaną demoralizacją zasianą tu 
przez bolszewizm. 

W ciągu trzech lat okupacji nie- 
mieckiej kraj był dewastowany w spo- 
sób niemiłosierny. Planowe, systema- 
tyczne i ciągłe rekwizycje wywóziły 
masowo z kraju żywy i martwy in- 
wentarz, zboże, siano, słomę, ziemniaki, 
jaja, tłuszcze, len, konopie, włókna, 
wełnę, płótno, skórę, puch, pierze, bie- 
liznę, ubranie, pościel, meble, miedź, 
mosiądz, złoto, srebro, powozy, ma- 
szyny, całe urządzenia gospodarskie i 
domowe oraz lasy. 

Minimalna ilość zboża i kartofli 
była przyznawana ludności nawyżywie- 
nie, z pozostawionych krów i kur 
spłacać trzeba było haracz w postaci 
masła, mleka i jaj, bicie bydła i świń 
odbywało sie tylko za zezwoleniem 
władz. Ciąg dalszy nastąpi. 


Ape 


W październiku roku ubiegłe- 
go powstało w Królewskiej Hucie 
na Górnym Śląsku pierwsze w 
Polsce czasopismo ilustrowane, po- 
święcone emigracji polskiej! 


8 -miljonowa rzesza Polaków 
żyje poza granicami swego kraju 
macierzystego! Żaden naród nie 
ma tak wielkich skupień zagra- 
nicą jak my, Polacy! 

Czy Was życie, tęsknoty i po- 
trzeby tej emigracji polskiej nie 
obchodzą? 

Jeśli jesteś Polakiem i tętni w 
„Twoich żyłach krew polska, nie 
możesz tego powiedzieć! 

Masz więc możność nietylko 
te informacje o życiu, tęsknotach 
i potrzebach emigracji polskiej 
stale otrzymywać za pośredni- 
ctwem dwutygodnika ilustrowa- 
nego. „Polacy w całym. świecie" 
ale również możesz nawiązać kon- 
takt duchowy z naszą emigracją 
zamorską! 

Wśród naszego wychodźtwa 
na terenie Brazylji i Argentyny 
tysiące całe to Wasi bracia z Kre- 
sów Wschodnich. Biedacy ci wy- 
ruszyli za morza, by tam tęsknić 
za Wami i za swojemi stronami 
ojczystemi! 

Niejeden, który nie miał uświa- 
domienia narodowego, przebywa- 
jąc we własnej zagrodzie ojczy- 
stej, gdy znalazł się wśród puszcz 
dziewiczych Brazylji, począł tę- 
sknić za swoją wioską rodzinną, 
na egzotycznych drzewach przy- 
drożnych począł zawieszać obraz 
Matki Boskiej Ostrobramskiej i 
Matuchny Częstochowskiej, by mu 
przypominały wioskę rodzinną, 
Was, Obywatele i Rodacy! 

I ten chłopek, który w wio- 
sce ojczystej nazywał siebie „t 
tejszym”, gdy go pytano o naro- 
dowość, wśród dziewiczych lasów, 
w oddaleniu od swej wioski pol- 
skiej, począł tęsknić za Polską, za 
Ojczyzną! 

Uwzględniając te tęsknoty na- 
szego poczciwego chłopa kreso- 


wego żyjącego wśród puszcz bra- 


zylijskich, w oprawie pracy p.t. 


do Kolejarzy Ziemi Wileńskiej 
i społeczeństwa polskiego Kresów Wschodnich 


Stolica Rio Grande do Sul — Porto Alegre 


Na prawo mieści się stacja radjowa gauszańska, skąd w roku 1930 — w czasie 
pamiętnej rewolucji — płynęły dźwięki mowy polskiej po raz pierwszy na całą 
Amerykę Południową. Mowę wygłosił ówczesny prezes Zw.. Zrzeszeń Polskich 


p. dr. Al. 


„Kresy Wschodnie a Górny Śląsk" 
dajemy mu — o ile tylko moż- 
ności — piękne ilustracje z Kre- 
sów Wschodnich, by utulić jego 
tęsknoty, by mu przypomnieć 
strony ojczyste! 

Korespondencje od naszego 
czcigodnego p. inż. Tadeusza: Ma- 
komaski z Kurytyby w Paranie 
potwierdzają, że rachuby nasze 
nie były zawodne i bezowocne! 


Kochański 


Chłop polski w Paranie płacze 
z rozczulenia, oglądając po kil-. 
kakroć ilustracje z Kresów Wscho- 
dnich, ze swoich stron ojczystych! 

Jak wielkiem zainteresowaniem 
„Polacy w całym Świecie" cieszą 
się poza granicami kraju, niechaj 
świadczy znów fakt następujący. 

Ks. Jan Pałka — redaktor 
dziennika „Lid“ w Kurytybie i 
zasłużony sekretarz i działacz 


Indjanka z plemienia Guorani 


Na farmie bogatego Polaka p. Mendelskiego blisko Porto Alegre 


Związku Towarzystw i Szkół 
Katolickich „Oświata“, posiada- 
jącego 80 towarzystw i iństytu- 
cyj szkolnych na Ziemi św. Krzyża 
— pisze między innemi w swoim 
dzienniku z ro stycznia 1934 r. 

o „Polakach w całym świecie” 
w teq sposób: 

„Na Górnym Śląsku w miescie 
Królewskiej Hutie rozpoczęło wy- 
chodzić czasopismo poświęcone 
Emigracji Polskiej p. t. „Polacy 
w calym świecie“. Nowe pismo 
prezentuje się bardziej pięknie, 
zawiera liczne ciekawe i piękne 
ilustracje, artykuły i feljetony in- 
teresujące, dobór współpracowni- 
ków pierwszorzędny”. 

Jak chłop polski w Paranie 
jest zapomniany w kraju, tak 


samo Kresami Wschodniemi, naszą 
polską Paraną, mało interesuje się 
ogół społeczeństwa polskiego! To 
zainteresowanie ma pobudzić pu- 
blikacja p. t. „Kresy Wschodnie 
a Górny Śląsk”. 

Przed ukazaniem się w druku 
tej pracy, czytał ją wybitny Kre- 
sowiak, b. Kazimierz Szelągowski, 
obecny Kurator Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego, pisząc do autora: 

„Publikacja bezwątpienia przy- 
czyni się — przez obudzenie za- 
interesowania i poznania przez 
Polaków zacbodnich jednego z naj- 
ważniejszych zagadnień państwo- 
wych sprawy Kresów Wschodnich 
— do zcementowania naszej 
Ojczyzny i do obudzenia poczu- 
cia państwowego w szerokich ma- 


Typowy wóz kolonisty polskiego, a w głębi stanu Rio Grande do Sul 
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` rzędnych Źródeł. 


sach obywateli Kresów W schod- 


nich. Głos Pana mówiącego o 
wschodnich ziemiach Polski z u- 
czuciem sympatji i zrozumieniem 
pewnych swoistych cech tutejszego 
terenu będzie mile przyjęty u nas 
— na całej przestrzeni Kresów 
Wschodnich. Chętnie też przy- 
czynię się do rozpowszechnienia 
publikacji na tutejszym terenie“. 


Po wyczerpaniu tak ważnego 
zagadnienia, jakiem jest zagad- 
nienie CA na olbrzymich 
przestrzeniach Kresów Wschod- 
nich, tak żywotnego również dla 
GArRczć Śląska, cierpiącego dziś 
na straszną chorobę bezrobocia i 
na „stabilizację kryzysu” , w dal- 
szych zeszytach omówimy zagad- 
nienie żelazne i stalowe, czyli 
związek Górnego Śląska z Kresa- 
mi Wschodniemi na tym znów 
odcinku życia gospodarczego. 

Wśród tych ponurych zagad- 
nień znajdą się również jaśniejsze 
blaski, rozświetlające ciemności 
życia gospodarczego na olbrzymich 
przestrzeniach Kresów Wschod- 
nich. 

Takim jasnym promieniem jest 
np. nowa linja kolejowa Woro- 
pajewo-Druja na Wileńszczyźnie. 

Autor „Kresów Wschodnich a 
Górny Śląsk" stale zdobywa nowe 
materjały, stale sięga do pierwszo- 
Referent pra- 
sowy Dyrekcji Kolejowej Wileń- 
skiej, p. Łęski, w ostatnich dniach 
opracował temat, dotyczący tej 
linji i jej gospodarczego znaczenia 
dła Ziemi Wileńskiej. 

„Oprócz pięknego i ciekawego 
opisu, ukaże się fotografja Pana 
Prezesa Falkowskiego oraz prze- 
piękne ilustracje z terenu. 

Kolejarze Ziemi Wileńskiej! 
Idąc z „Polakami w całym świe- 
cie“ na cały świat, przyzwyczai: 
liśmy się do szerokiego i rzutkie- 
go ujmowania każdej sprawy. 
Szlachetny i piękny cel rozpo- 
wszechnienia „Polaków w całym 
Świecie'* tak na wielkich prze- 
strżeniach Kresów Wschodnich, 
jak i poza granicami Polski musi 
uświęcać każdy nasz wysiłek i 
środek, prowadzący do celu! 

Obniżamy od zeszytu 7-go, 
to jest następnegos prenumeratę 
kwartalną (za 6 zeszytów) do 3 zł. 

Idziemy daiej! 


Wilbelm Mazurek 


kięrownik szkoły w Gieraltowicach na 
Górnym Śląsku, w cieniu drzew w Pe- 
dra Redondo pod Porto Alegre. 


P. Mazurek wrócił przed kilku mie- 
siącami z Parany, gdzie spędził na pla- 
cówcę oświatowej zgórą 5 lat, i należy 
do najserdeczniejszych przyjaciół Re- 
dakcji „Polaków w całym świecie“, 
który — rozumiejąc, że każdy począ- 
tek jest trudny — przywozi nam fo- 
tografje bezinteresownie, by pismo na- 
bralo do piersi świeżego powietrza... 


Każdy urzędnik kolejowy Zie- 
mi Wileńskiej, który do 1. kwiet- 
nia rb. wpłaci prenumeratę kwar- 
talną (na 6 zeszytów) w sumie 
3 zł na P. K. O. Nr. 310.202, 
otrzyma bezpłatnie najpóźniej do 
15 kwietnia r. b. przepięknie 
wykonany portret Pana zu 
Falkowskiego. 

Będzie to bezwątpienia miła 
pamiątka w domu każdego kole- 
jarza Ziemi Wileńskiej. 

Portret będzie wielkości 49 m ṣa 
cm. Portret zostanie wykonany 
na grubym bezdrzewnym karto- 
nie i na koszt Wydawnictwa bę- 
dzie dostarczony prenumeratoram 
kolejarzom na terenie Dyrekcji 
Kolejawęj Wileńskiej, ... 

Czytajcie, prenumerujcie i zą- 
chęcajcie innych do tego samęgo! 


Czekamy! 

Wydawnictwo 
Dwutygodnika Ilustrowanego 
„Polacy w całym świecie”, 


Królewska Huta G. Śl. 
(Polska— Poland) ul. Hajducka 15 


65000 górników polskich we Francji 


Polskie organizacje robotnicze we Francji opracowały ciekawą statystykę 
zatrudnienia Polaków w górnictwie francuskiem. 

Ze statystyki tej wynika m. in., żę w ciągu 7 lat przybyło do Francji 
około 95.000 górników polskich, z których około 70.000 zatrudnionych zostało 
w zagłębiu północnem, Obecnie cyfra ta spadła do 65.000. Ogółem 12 naj- 
większych towarzystw węglowych zagłębia północnego zatrudnia 49.300 górni- 
ków polskich pod ziemią oraz 4.800 na powierzchni; pozostałe 11.000 górników 
polskich przypada na mniejsze kopalnie, 

Górnicy polscy zatrudnieni są przeważnie pod ziemią, W szeregu kopalń 
liczba Polaków stanowi około 75% ogółnej ilości górników, pracujących pod 
powierzchnią. Przeciętnie Polacy stanowią przeszło 40% zatrudnionych pod 
ziemią górników, na innych obcokrajowców zaś przypada zaledwie 5 0/0. 


Pelski misjonarz wydawcą wielkiego dzieła 


Misjonarz ojciec Michał Boim w Chinach, pochodzący ze Lwowa, wydał 
w r. 1656 słownik języka chińskiego i katechizm chiński, napisał książkę o me- 
dycynie chińskiej, wreszcie przetłumaczył dzieło o roślinności Chiń i Indji 
Wschodnich, które było pierwszem na świecie, traktującem o roślinności Chin, 
stanowi też rzadkość bibljograficzną. Prace wyżej wymienione zapewniły ojcu 
Michałowi Boimowi trwałe imię w dziejach nauki. 


Kolonizacja japeńska w stanie Para w Brazylji 


Japońskie przedsiębiorstwo kolonizacyjne w Brazylji „Compania Nippo- 
nica de Plantacao do Brasil S. A.“, posiadające swe główne zakłady w Monte 
Alegre, rozwija stale swą działalność gaspędarczą wśród japońskiego wychodź- 
twa w Brażylji, Posiada ono 63 zakłady tego rodzaju, jak biura, szpitale, 
sanatorja, szkoły itp. Compania wybudowała na swoich terenach około 64.000 
m szosy autosnobilowej i 27,000 m dróg koławych, na których znajduje się 
25 mostów różnych rodzajów. Przedsiębiorstwą posiada okołą 33.000 m sieci 
telefonicznej, wspaniałe urządzenia dla pracmysłu rolnego, jak prainie bawełny, 
suszarnie tytoniu, łuszczarnie ryżu itp. Oprócz tego „Compania“ ma drugą 
kolonję, niemniej zagospodarowaną od wspomniancj w Monte Alegre, 

Jakkolwiek opinja publiczna w Brazylji niechętnie odnosi się dọ imigracji 
japońskiej, wysuwając jako główny powód różaicę rasy, niemniej prasa tutej- 
sza coraz częściej zwraca uwagę na specjalne właściwości kolonistów japońskich, 
jak doskonałe zdolności aklimatyzacyjne, przysłowiowa pracowitość łącznie 
z ogromną niską skalą potrzeb, wielka umiejętność w uprawie pewnych gatun- 
roślin (ryż, hodowla jedwabników etc.), co czyni ją w sumie pożądanym ele- 
mentem w życiu gospodarczem Brązylji. 


Automobil na szynach kolejowych łączy wycieczkowiczów z Porto Alegre 
z miejscowością Pedra Re 
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Streszczenie poprzednich odcinków 


Gdy dr. Lipowski wrócił do domu, dowie- 
dział się z gazety, że artysta- malarz Robert 
Coleridge poszukuje swej narzeczonej Isabel 
Taylor.  Przyzwyczajony do rozwiązywania 
skomplikowanych zagadnień naukowych i do 
badania, mózg dr. Lipowskiego jest teraz zaab- 
sorbowany zaginięciem Isabel Taylor. Lipowski 
postanawia rozwiązać skomplikowaną zagadkę. 
Od następnego dnia Lipowski wspólnie z mala- 
rzem rozpoczyna poszukiwania za zaginioną. 
W okolicy, gdzie Tsabel mieszkała, Lipowski uda- 
je się do jednego z szynków. Tam wdaje się 
w rozmowę z szynkarzem, popija z nim gin, po- 
kazuje mu fotografję panny Taylor i dowiaduje 
się, że przed paru dniami — mogło to być w tym 
dniu, gdy Isabel zaginęła — wstąpił do tego szyn- 
ku pewien mężczyzna w raglanie i kazał sobie 
podać szklankę ginu. Po kwadransie ukazała się 
na schodkach dama czarno ubrana, nieznajomy 
podskoczył do niej i zniknęli. Ową damą była 
zpewnością Isabel. Wprawdzie do odnalezienia 
zaginionej było jeszcze bardzo daleko, ale na 
pewne Ślady natrafiono. Następnego dnia Li- 
powski w umówionem miejscu malarza nie 
spotkał, natomiast — gdy wrócił do domu — 
zastał list od niego. Coleridge opisywał wy- 
niki swoich poszukiwań. Doszedł do przeko- 
nania, że Isabel wpadła w sieci obrzydliwego 


VI 


D: Lipowski ze zdumieniem przypa- 
trywał się zniszczonemu lordowi, 
nie spodziewając się po tym człowieku 
tyle głębokiego przejęcia. W przejęciu 
tem uwydatniało się jego arystokraty- 
czne pochodzenie.» Jego rozrosła pierś 
falowała wzburzeniem pod śnieżno- 
białym gorsem pikowej koszuli. Blade 
rumieńce zabarwiły jego zwiędłe poli- 
czki, Ten stary lord wyglądał w tej 
chwili jak groźny imperator. Czoło 
miał łyse, a głowa nad uszami pokryta 
złotawo-blond włosami. Także wargi 
miał wąskie i bezkrwiste, ale nie po- 
zbawione szlachetnego rysu. W tej 
chwili błyszczały jego oczy jak dwa 
zwierciadła, w których przebijała się 
energja i uczuciowa natura. Oczy 
jego były koloru przedziwnego błękitu. 
Obwódki oczne miał zaczerwienione, 
coby można było nazwać jedynym błę- 
dem w jego piękności, ale one jeszcze 
bardziej uwydatniały te oczy. 

„ Dr. Lipowski obserwował z całem 
zajęciem to niezwykłe wzburzenie lorda, 
a w słowach jego przebijał się ten sam 
sens, co i w poglądach detektywa Har- 
risona na zbrodnię i zbrodniarzy. Lek- 
ki uśmiech prześlizgnął się po ustach 
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mordercy, W jakim celu on to czyni, trudno 
odgadnąć. Po tygodniu znów zjawił się u dr. 
Lipowskiego Coleridge i okazało się, że poszu- 
kiwania jego były bezowocne. Nagle dobiegł 
do ich uszu dzwonek... Zjawił się w mie- 
szkaniu dr. Lipowskiego pacjent kompletnie 
wyczerpany... Był bez krwi i sił... Tym 
osobliwym pacjentem była zaginiona... Chcia- 
ła umrzeć w ramionach narzeczonego... Po 
chwili to się stało... Zwłoki zmarłej dr. 
Lipowski i Coleridge odwieżźli do hali trupów ... 
Tam lekarz zbadał zwłoki i wydał orzeczenie 
w sprawie okoliczności, w, jakich nastąpiła 
śmierć... Równocześnie tajemniczą śmiercią 
Isabel zj si: sławny detektyw Harrison. 
Lipowski, ridge i Hatrison wstąpili do ka- 
wiarni i prowądzą ze sobą rozmowę. Harrison 
i Coleridge na własną rękę postanowili wyśle- 
dzić mordercę. Dr. Lipowski udaje się do klu 
bu uczonych. Ukazanie się jego na sali było 
przyjęte serdecznemi okrzykami. Tu przedsta- 
wiono mu podróżnika afrykańskiego Fredericka 
O'Brien, od którego dowiaduje się, że jego na- 
rzeczona swego czasu w podobny sposób zagi- 
nęła jak obecnie Isabel. Do rozmowy tej wtrą- 
cił się lord James Allibone, przyjaciel O'Brien 
i zajął miejsce obok Lipowskiego. Obecnie we 
trójkę prowadzą rozmowę. 


Lipowskiego, gdy zrobił sobie w duchu 
to porównanie. 

Dr. Lipowski był pod wrażeniem 
dziwnej postaci lorda, I myślał nad 
jego poglądami, które już dziś słyszał 
z ust detektywa Harrisona. Między 
tymi poglądami nie było żadnej róż- 
nicy. Przy tem zestawieniu dziwny 
uśmiech przeleciał po jego twarzy, 

— To jest zadziwiające — wyrzekł 
Lipowski, — Przed paru godzinami 
słyszałem całkiem podobne poglądy... 
Widzi pan, ja nie sądzę o tem pod 
wpływem pierwszego wrażenia.,, Gdy- 
byś pan był zobaczył pierwszą roz- 
pacz nieszczęśliwego narzeczonego... 
Nie myśl pan, że mną powoduje jakaś 
drapieżna zemsta, aczkolwiek, gdy się 
wspomni złoczyńcę i jego młodą ofiarę, 
to nie byłoby w tem nic dziwnego. 
Tylko dziwne jest to, że podobną po- 
błażliwość dla zbrodniarza słyszałem 
z ust wyśmienitego detektywa mister 
Harrisona, który twierdzi, że zbrod- 
niarz jest człowiekiem chorym i w tym 
stanie poluje na swoje ofiary, 

— To jest nadzwyczajne! — wtrą- 
cił Frederick O'Brien. — Harrison dał 
temu początek. Kochany James! Znam 
twoje przeczulenie, Tybyś nawet nie 
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zniósł, gdyby mucha cierpiała. Twoja 
litość toby nawet największego zbrod- 
niarza starała się uniewinnić. Gdybyś 
widział wilka pożerającego twoją owcę, 
dałbyś mu jeszcze ro kilo mięsa i u- 
łatwił ucieczkę... Ty ze swego nad- 
ziemskiego punktu widzenia może masz 
i rację, ale my zwykli śmiertelnicy, 
stąpający tuż po ziemi, chcielibyśmy 
naszego wroga chwycić odrazu za gardło. 

— Lord Allibone był znowu spo- 
kojny. 

— On jest afrykańskim podróżni- 
kiem — wyrzekł, — Wszyscy afrykań- 
scy podróżnicy są brutalni, 

— Tak! — odrzekł O'Brien. — 
Gdybym miał ten sposób myślenia, co 
ty, dawnoby moi czarni towarzysze 
zrobili ze mną porządek i po mnie nie 
zostałoby śladu. Ale rewolwerem i 
szpicrutą łatwo ich wytresować, 

Z wyrazem obrzydzenia powstał 
łord ze swego miejsca. 

— Dokąd to? — zapytał O'Brien, 

Alhibone przeciągnął białą ręką po 
zmarszczonem czole. 

— Mam zawrót głowy, a jak ci 
wiadomo,nie mam zbyt wielkiego zdro- 
wia — odrzekł lord. — Ale powiedz 
mi, czy mieszkasz w starej kwaterze, 
Savoy'u? — dodał. 

— Naturalnie. 

— No to proszę pójść ze mną. 

— Czy jeszcze dzisiaj? 

— Najbliższym pociągiem. 

— Mogę jutro przybyć — odrzekł 
O'Brien. — Nie chciałbym lady Angeli 
znienacka nadejść. 

— Ależ proszę cię... Ona zawsze 
widzi cię chętnie, Zresztą co tu masz 
do szukania?.,. Chciałbym sobie z 
tobą pogawędzić, a to się może długo 
przeciągnąć, może nawet całą noc. Ni- 
gdy cię nadarmo nie prosiłem, 

— No dobrze, to pójdę. Ale naj- 
przód zawiadomię Savoy i zabezpie- 
czę moje bagaże. Mam tam takie rze- 
czy, które dla ciebie będą prawdziwą 
niespodzianką. 

— To nie jest daleko, — wtrącił 
lord — zamówimy sobie dorożkę i po-* 
ciągiem około północy będziemy na 
miejscu. 


— Czy nie chciałbyś usłyszeć szcze- 
gółów z ust doktora? — zapytał O'Brien, 
2ciągając się z wyjazdem. 

Allibone snojrzał badawczo na do- 
ktora. 

— Myślę, że na dzisiaj jest dosyć 
tej denerwującej historji — zrobił uwa- 
gę lord. — Owszem, chętnie jej kiedyś 
wysłucham, ale dzisiaj proszę dać temu 
spokój, o ile mogę o to prosić. O ile 
to panu różnicy nie sprawi, panie do- 
ktorze, tobym go prosił, żeby mnie raz 
odwiedził w mojej posiadłości pod 
Watford, gdzie mile pana wraz moją 
siostrą powitamy. Jedzie się zaledwie 
godzinę, a wsiada się na Euston-Station. 

Lipowski zamyślił się na jedną 
chwilę. Poznanie się z lordem było 
dła niego więcej niż ciekawe. Oprócz 
tego chciał zobaczyć interesujące zbiory 
podróżnika. To też przyrzekł, że w 
najbliższych dniach na kilka godzin 
e a W tym sensie zapewnii 
orda i uścisnął mu rękę. 

Kiedy mogę spodziewać się pańskiej 
wizyty? — zapytał lord, — Pan będzie 
u nas mile widziany. 

Mister Frederick O'Brien pożegnał 
się z wielką serdecznością i pośpieszył 
naprzód, a za nim jego przyjaciel. 
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W cztery dni potem dr. Lipowski 
na przeciąg 14 godzin uwolnił się od 
codziennych obowiązków. W między- 
czasie nadaremnie starał się zebrać ja- 
kieś wiadomości o malarzu, Ani w 
prasie codziennej, ani w wiadomościach 
policyjnych nie było wzmianki, z któ- 
rejby wynikało. że natrafiono na ja- 
kieś ślady. 

Kiedy miss Saunder zawiadomił 
Lipowski o swoich najbliższych zamie- 
rzeniach, pożegnał ją i pojechał po 
południu na Charing Cross Station. 
Gdy tam przybył, wstąpił jeszcze na 
posterunek policyjny, obok którego 
znajdowała się hala trupów. U wej- 
ścia spotkał lekarza policvjnego Gra- 
hama. . 

— Hallo! Panie doktorze, — zwró- 
cił się do niego mister Graham — za- 
pewne chce się pan dowiedzieć, jak z 
tą sprawą!?! 

— Tak! — odrzekł Lipowski — 
Czy nic niema? 

— Do tej pory jeszcze nic — usły- 
szał, — Od tego czasu nie widziałem 
wcale mojego przyjaciela Harrisona i 
nic nie wiem, co się z nim stało. Gdzieś 
"e zaprzepaścił... 

Więc ciągle stoimy na jednem miej- 
scu — zrobił uwagę Lipowski. 

— Niestety, tak się wydaje... Ale 
cała nadzieja w Harrisonie... Zresztą 
zaczekaj pan. Myśmy kazali zrobić 
zdjęcia zmarłej. Jedno zdjęcie prze- 
znaczyliśmy dla pana, bo to jest bądź 
co bądź interesujący nabytek, którv 
może w przyszłości wiele znaczyć. 

— Bardzo jestem obowiązany i dzię- 
kuję — wyrzekł Lipowski. 

— Niech pan poczeka kilka sekund 
— dodał Graham, otwierając drzw` 
do swego gabinetu, 
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Po chwili doktor posiadał zdjęcie 
Isabel. Fotografja przedstawiała leżącą 
ofiarę, okrytą w ubranie nieznanego 
mordercy. W wychudzonych dłoniach 
trzymała filcowy kapelusz o szerokiem 
rondzie, a otwarte oczy miały w sobie 
wyraz błagający o litość. Obraz ten 
budził litość i zgrozę. 

Doktor schował fotografję do port- 
felu, spojrzał na zegarek, stwierdzając, 
że nie ma już nic czasu do stracenia, 
bo się spieszy na pociąg. To też po- 
trząsnął szybko rękę dr. Grahama i 
wyszedł. 

Gdy spieszył do pociągu, pozdrowił 
go jakiś osobnik nabożnym głosem, 
Obejrzał się i ujrzał przed sobą For- 
tha, u którego mieszkała nieszczęśliwa 
Isabel. 

— Mister Forth!?! Czy nie tak? 
— wyrzekł Lipowski, uchylając kape- 
lusza, 

— Tak jest, panie doktorze! Pan 
w swej łaskawości mnie poznaje. 

I dr. Lipowski otworzył przedział 
pierwszej klasy i zapraszał do niego 
Fortha, który jechał w tym samym 
kierunku. 

Fort począł się wymawiać, jakby 
się krępował wsiąść do tego samego 
przedziału, Ale dr. Lipowski przerwał 
to, zwracając mu uwagę, by się nie 
krępował i wsiadał, bo szkoda czasu. 

— Dokąd pan jedzie? — zagadnął 
Lipowski, gdy pociąg ruszył. 

— Do Euston Station. 

— No, to doskonale! Jedziemy ra- 
zem. Pan pozwoli, że wyłożę za niego 
na bilet... Wszak pana zaprosiłem, 
by mi towarzyszył. 

Potokiem słów chciał się mister 
Forth od tego wymówić, ale do tego 
nie dopuścił Lipowski. 

— Kiedy pan widział ostatni raz 
Coleridge'a? — zapytał doktor. 

— Pana Coleridge'a? — wyrzekł 
mister Forth, skupiając swoją pamięć. 
— A wtedy, gdyśmy się spotkali na 
Pentonville Road, kiedy miałem za- 
szczyt poznać pana doktora. 

— Więc w międzyczasie nie był u 
państwa? 

— Niestety, nie. W ostatnich cza- 
sach nie był wogóle w domu, Wczo- 
raj widziałem się z właścicielem jego 
mieszkania, fabrykantem cygar, mister 
Raven, który mi powiedział, że jego 
lokator wcale się w domu nie pokazuje. 

— Co "'ę mogło z nim stać? Co 
pan myśli? — pytał Lipowski, pocie- 
rając brodę gestem zdenerwowania. 

— Kto to wie? — szeptał mister 
Forth, wzruszając ramionami. — Może 
rzucił się w wir zapomnienia, gdy do- 
wiedział się szczegółów tragedji narze- 
czonej. Mógł zwątpić, by jakaś wier- 
ność była jeszcze na świecie. 

Lipowski niechętnie odwrócił się. 

— Człowieku! — wyrzekł z naci- 
skiem — Czyś już tyle miał złych 
doświadczeń na świecie, że tylko tak 
sądzić potrafisz? 

— My ludzie jesteśmy więcej grze- 
sznikami, niż... — począł ciągnąć mi- 


ster Forth kaznodziejskim tonem, wpa- 
trując się w dno wagonu. 

— Ach, panie! — przerwał mu Li- 

owski. — Niech pan skończy z tą 
iturgją. Niech pan lepiej powie, czy 
się coś w pańskiem mieszkaniu nie 
stało, zanim Isabel zaginęła, 

— Nic, nic! — wyrzekł Forth, 
kręcąc głową. — To jest zagadka, pra- 
wdziwa zagadka, przezacny panie do- 
ktorze. Biedne dziecko zginęło, zanim 
jej mogła podać rękę jakaś ojcowska 
dłoń — i teatralnym ruchem wyciągnął 
ręce w stronę okna. 

Cieżko było prowadzić rozmowę 
z tym egzaltowanym człowiekiem. Ale 
doktor Lipowski przemógł się, Przy 
tem opowiadaniu zapomniał wyrobnik 
gdzie się znajduje, więc począł kląć 
i spluwać, 

— Przeklęte ścierwo! — począł 
wyrzucać z siebie, — Dwie stare ciotki, 
które się o nią nigdy nie troszczyły, 
to one tego narobiły... Myśmy 
ją pielęgnowali i żywili. Muszę po- 
wiedzieć, że całe ułożenie to ona miała 
ode mnie, bo ja w najlepszych domach 
służyłem w Londynie. Ja ją namówi- 
łem, by została modystką. Coleridge 
miałby mi wiele do zawdzięczenia, 
gdyby nie była wpadła w te straszne 
sidła, 

Po tej mowie mister Forth oparł 
się o aksamitną poręcz i złożył usta, 
jakby miał gwizdać, 

Dr. Lipowski odetchnął z ulgą, bo 
dojechali już do Euston Station. Tu 
się rozchodziły ich drogi. Nie żegna- 
jąc się, szybkim krokiem dr. Lipowski 
skierował się na dworzec North -We- 
stern, 

Za chwilę siedział znów w wago- 
nie, a przed jego oczyma uciekało mia- 
sto w mgłach, potem przedmieścia, a 
wkońcu zobaczył kontury miasteczka 
Watford. Powietrze stało się bardziej 
czyste, kominy zniknęły, a-z poza 
mgły poczęły się wyłaniać złote strugi 
popołudniowego słońca. 

Gdy dr. Lipowski wysiadł z pocią- 
gu i opuścił dworzec, pierwszego po- 
licjanta zapytał o posiadłość lorda 
Allibone. Policjant wskazał na stojący 
omnibus, na którym był napis, że kur- 
suje do Stanmore i Edgware. 

Właśnie na tym trakcie leżała po- 
siadłość lorda. 

Lipowski miał jechać tylko pół go- 
dziny do miejsca przeznaczenia. 

W omnibusie znalazł się z drobny- 
mi handlarzami, którzy jechali z to- 
warami dla swoich wiejskich klijentów, 
Nie biorąc udziału w rozmowie, Lipo- 
wski przysłuchiwał się wesołej gwarze 
beztrosknej rozmowie i rozglądał się 
po okolicy, która była monotonna i 
bezbarwna. Po krótkiej podróży zwró- 
cił uwagę doktora lasek przy drodze, 
otoczony kolczastym drutem, Gdy 
minęli płot kolczasty i stanęli przed 
żelazną bramą, zwrócono mu uwagę, 
że to jest siedziba lorda. 

Lipowski wyskoczył z omnibusu i 
rzeźkim krokiem pośpieszył ścieżką 
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wzdłuż szosy ku bramie. Jedno skrzydło 
bramy stało otworem. Przed © m była 
zacieniona aleja brzozowa, a w odle- 
głości około 100 metrów widoczne były 
na jej końcu budynki mieszkalne sie- 
dziby lorda. 

Szybkimi krokami wszedł do do- 
stojnej siedziby lorda Allibone. Gdy 
stanął przed zamkniętą drewnianą bra- 
mą wejściową w stylu gotyckim, Li- 
powski przycisnął guzik od dzwonka. 
Z pod jego palców wydobył się głu- 
chy dźwięk, podobny do groźby. Wte- 
dy dał się słyszeć ostry głos kobiecy, 
który uspokajał szczekającego psa. 

— Precz! Precz! King! Uspokój 
się! Marsz na swoje miejsce! — dobie- 
gało do uszu Lipowskiego, 

Szczekanie psa ustało i w drzwiach 
stanęła wysoka ciemnookryta postać 
kobieca o ostrych i surowych rysach. 
Pytająco patrzyła na Lipowskiego. Ol- 
brzymi żółty pies, podobny do lwa, 
ocierał o niego swoje olbrzymie futro, 

Doktór skłonił się uprzejmie. 

— Przepraszam! Jestem Antoni 
Lipowski, zaproszony przez lorda Al- 
libone, 

Dama skłoniła głową i wyrzekła 
zimno i z rezerwą: „Proszę poczekać 
chwileczkę — zaraz zawiadomię mego 
brata“. 

Lipowski złożył jej głęboki ukłon. 

Siostra lorda skierowała się do 
wnętrza pałacu i zwróciła się do star- 
szego mężczyzny z jakiemś poleceniem. 
Wtedy zawołała psa, skinęła na po- 
żegnanie głową w stronę Lipowskiego 
i odeszła. Na jej miejsce zjawił się 
mężczyzna z wyglądu wskazujący na 
to, że jest tu zarządcą pałacu i wy- 
rzekł ponuro i opryskliwie: „Lady 
poleciła mi zapro :ś pana do holu. 
Lord jest na przecsadzce w parku i 
zaraz wróci,“ 

Zarządca zaprowadził go do wiel- 
kiej sali, wyłożonej wspaniałemi dywa- 
nami, a sam zniknął jak duch, 

Dr. Lipowski usiadł w fotelu, Nie 
znalazł tu nic nadzwyczajnego, tylko 
to, co cechuje zwykle siedziby arysto- 
kracji angielskiej. Siedzibę człowieka, 
który podróżował i uchodził za uczo- 
nego, Lipowski inaczej sobie wyobra- 
żał. Nawet zachowanie się siostry lor- 
da było inne niż sobie przedstawiał. 
Możliwe, że była w tym dniu zmę- 
czona, ale zachowanie się jej wcale nie 
zrobiło sympatycznego wrażenia. 

Lipowski myślał nad tem, poco wła- 
ściwie ona wyszła do niego. Przecież 
on tutaj nie przyszedł w charakterze 


gościa, ale raczej dla pogadanki nauko- 
wej, jak było mówione!?! Tymczasem 
widzi, że jest inaczej. Czyby lord brał 
udział w tej aferze? Nie! O tem nie 
myśli. Jedno tylko podświadomie wy- 
czuwał, że tu jakiś instynkt go przy- 
prowadził. Taka już była jego natura, 
że, co było tajemnicze i zagadkowe, 
zawsze go pociągało, Tak mu się przed- 
stawiła cała osoba lorda. Wydała mu 
się tajemniczą i zagadkową. Tak się 
tem przejął, że postanowil bliżej po- 
znać lorda i jego życie. Chwilami na- 
suwała mu się myśl, że możeby lepiej 
zrobił, gdyby w tej chwili się cofnął 
i opuścił pałac lorda, jednak cofać się 
nie było nigdy w jego naturze, to też 
postanowił pozostać i oczekiwać na 
lorda. 


Gdy tak rozmyślał, poderwał go 
metaliczny dźwięk starego zegara, któ- 
ry — wybijając godzinę 3-cią — głu- 
cho rozlegał się po sali, A kiedy zegar 
przestał bić, usłyszał otwierające się 
drzwi, a zaraz potem szybkie kroki 
przygłuszone miękkiemi dywanami po- 
częły zbliżać się ku niemu. Dr. Li- 
powski zerwał się i ku swemu miłemu 
zdziwieniu znalazł się oko w oko z po- 
dróżnikiem afrykańskim. Był to mister 
O? Brien, który niezmiernie ucieszył 
się z tego, że spotyka tu dr. Lipow- 
skiego. 

— To jest wspaniałe, kochany dokto- 
rze, żeś się pan tak szybko zdecydo- 
wał tutaj przyjechać. Mój przyjaciel 
Allibone ucieszy się niezmiernie, gdy 
pana zobaczy, Pan zrobił na nim bar- 
dzo dodatnie wrażenie. Pan chyba nie 
czeka zbyt długo? W każdej chwili 
mój przyjaciel nadejdzie. Czy pan 
dopiero przybył? 

— Może kwadransik marzę w tym 
zacisznym kąciku? 

Mr. O” Brien tupnął ze złości nogą. 

— 'Dłaczego ten głupi osioł nie po- 
wiedział lady o przybyciu pana? — 
wyrzekł O” Brien = Byłaby przez ten 
czas zabawiła pana rozmową. 

— Widocznie lady nie uczuła do 
mnie sympatji, — odrzekł Lipowski — 
gdyż sama otworzyła mi drzwi!?! 

— Lady sama? — dziwił się O’Brien. 

— Tak jest! Lady sama otworzyła 
mi drzwi i poleciła temu dom.stikuso- 
wi zaprowadzić mnie tutaj. 

Podróżnik ze złości drapał się po 
głowie. W końcu poklepał Lipowskie- 
go po ramieniu i dodał: „No mogła 
nie wiedzieć, jakie tu zapalić Światło. 
Gdyby ona wiedziała, kto pan jesteś... 
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Ale kochany doktorze! Wyjdźmy 
z tego ponurego holu. Chodźmy na 
górę do mnie, tam pan znajdziesz różne 
zbiory przyrodnicze, które pana z pe- 
wnością zainteresują, a tymczasem lord 
nadejdzie.“ 


I wyszli, a po chwili O” Brien otwo- 
rzył drzwi na pierwszem piętrze do 
jednej sali, w której znajdowały się 
jego zbiory z ostatniej podróży. 

Lipowski rozejrzał się po sali, któ- 
rej Ściany wyłożone były rzeźbionemi 
taflami z drzewa. Ponad pięknemi 
antykami, które stanowiły umeblowanie 
tej sali, padały różne przecudne refle- 
ksy od słońca. Sala cała była wyło- 
żona dywanami, 

— Czy nie chciałby pan wypić cze- 
goś orzeźwiającego przed obiadem? — 
zapytał O” Brien. 

— Mam w zwyczaju jadać drugie 
śniadanie, a jazda zbytnio mnie mie 
zmęczyła. 

Wobec tego O”.Brien podniósł przed 
doktorem brokatową zasłonę i papre- 
wadził go do sąsiedniej sali. 

I doktor Lipowski znalazł się w'sali, 
która miała wygląd muzeum. Znajdo- 
wały się w niej wspaniałe zbiory zoolo- 
giczne, botaniczne, etnograficzne i mi- 
nerały z ostatniej podróży O” Brien. 

Ale doktor nie był w nastroju i 
obojętnie spozierał na wszystko, Wie- 
cej go zajmował lord i jego przyjaciel, 
który — jak wynikało z jego zacho- 
wania — czuł się tu jak u siebie, Obo- 
jętnie i pobieżnie ślizgał się jego wzrok 
po bogatych zbiorach, Kiedy podró- 
żnik O’Brien zmierzał, aby mu poxa- 
zać jakiś nadzwyczajny przedmiot, dr. 
Lipowski położył mu rękę na ramie- 
niu i żartem zawrócił go ku sobie 

— Kochany mister O'Brien! — wy- 
rzekł Lipowski. — Rzeczy te są tak 
wyjątkowe i godne wielkiej uwagi, ale 
czuję się dzisiaj dziwnie zmęczony i 
ociężały, Usiądźmy lepiej w tych mięk- 
kich fotelach, zapalmy papierosa i po- 
gawędźmy, a może to moje zmęczenie 
minie. 

O'Brien serdecznie ujął doktora pod 
ramię i poprowadził go do sąsiedniego 
pokoju. Tam usiedli w wygodnych fo- 
telach skórzanych, które miały takie 
oparcie, że można w nich było zająć 
pozycję prawie leżącą. O'Brien wyjął 
cygara. Lipowski wygodnie wyciągnął 
się w fotelu i patrząc w górę począł 
wypuszczać k'ęby dymu, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ceny ogłoszeń: za 1 str. 750 zł, '/ str. 400 zł., '/4 str. 200 zł., 'fę str. 100zł. Za treść ogłoszeń Redakcja nie ponosi odpowiedzialności. 
Kierownik Redakcji przyjmuje codziennie (oprócz soboty i świąt) od godziny 11—13. — Nadesłanych rękopisów Redakcja nig zwraca 


Uwaga: Uligowa prenumerata dla wszystkich sz 
będą bezpośrednio na P. K, O 


kół na terenie Rzeczypospolitej, czytelń i bibljotek — o ile wpłaty następować 
. Nr. 310.202 — wynosi kwartalnie 4,50 zł, (za 6 zeszytów). 


Wykonano w Zakładach Graficznych Leopołda Nowaka w Królewskiej Hucie G. Śląsk, ulica Hajducka nr. 15, 
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WO WE 7 RADA ORGANIZACYJNA POLAKÓW Z ZAGRANICY 


Prezos Rady Dyrakior Alura 
WLADYBŁAW RACZKIEWIOZ STEFAN LINARTOWIOX 


POLSKI BIAŁY KRZYŻ 
ZAMNZĄD NACZELNY 


SETA OU L. dz. 8650/J5/33/k. wanszawa. ara.....19 grudnia CEI 
Emon Do 
PE E E P.T.Redakcji "Polacy w Całym Świecie” 
4 suMcsA pocnesiw mmevaa von 
TE Królewska Huta 
E A a aa 
p ul-Majducka 15 ZAŚWIADQCZENIĘ, 


W związku z tantejszą prośbą z dn.5/1.34 r. 
w sprawie poparcia powyższego pisza ,podajeny do 
wiadomości „że Komisja Propagandowo-Prasowa Zarządn 
Naczelnego Polskiego Białego [rsyża swoim okólnikiem 
zwraca uwagę Okręgów i Kół na czasopismo "Polacy 
w Całym Świecie”, jako odpowiedniego dla świetlic 
żołnierskich. 


Nimiejszem zuówiadozamy, Że wydawnictwo ozasopiama ilustrowanego 
ntolacy w całym święcie" współpraonje z Radą Organizaoy jną Polaków z Za- 
granicy» 

Z uwagi na to, że wymionione czasopismo ma zu zadanie infornowi- 
nio Polaków w krajv o życiu roduków zagranicą i szeroko propaguje ideo- 
logję Rady Organizacyjnej, stwierdzany, iż zasługuje ono na pełne popar- 
T RADA ORGANIZACY.JNA 
w z Zagranicy 


SKKBRTAJK: BIU | DYREKTOR 
b) [elom Dobrowolskuj CKN tan Lonarto 
(74 Janina żojajowa AŚ i 
Bakretzrz Gonersiny H 


Dziś, po ukazaniu się zkolei zeszytu 6-go „Polaków w calym świecie“, kończy się dla naszych 
stałych prenumeratorów pierwszy kwartał. Prosimy więc naszych prenumeratorów — również tych, 
którzy za pierwsze 6 zeszytów, t. j. kwartał, wpłacili należność naszym przedstawicielom — o wpłatę 
należności za dalsze 6 zeszytów, t. j. kwartał 2-gi. Od 2-go kwartału, t. j. od 7-go zeszytu, cena 
pojedyńczego egz. będzie wynosić 60 gr., a prenumeratę kwartalną (za 6 zeszytów) zniżamy do 3 zł., 
tak dla stalych prenumeratorów, jak i czytelń, bibljotek i szkół. 

W związku z pismem Zarządu Naczelnego Polskiego Białego Krzyżą z dnia 25 stycznia r.b., 
wysyłamy dziś do wszystkich bibljotek i czytelń P. B. K. na całym terenie Rzeczypospolitej okazcwe 
zełzyty i prosimy o wiadomość, czy poszczególne Koła i Okręgi mają zamiar „Polaków w caiym 
świecie" prenumerować. W dalszym ciągu okazowe zeszyty wysyłamy pod adresem poszczególnych 
szkół, to też również prosimy o zawiadomienie nas, czy dalsze zeszyty mamy nadsyłać. W platy 
prosimy uskuteczniać na konto P. K. O. Nr. 310.202. Dotychczas największem powodzeniem „Polacy 
w całym świecie“ cieszą się na terenie Brazylji, o czem świadczy pismo naszego korespondenia w Ku- 
rytybie, p. inż. Tadeusza Makomaski, zamieszczone w poprzednim zeszycie. „Polacy w całym świecie * 
— pisze p. inż. Makomaski — wywołują w Kurytybie i we wszystkich ośrodkach Parany ogólny 
zachwyt i zainteresowanie. Przepiękne ilustracje z Polski w dziale „Kresy Wschodnie a Górny Śląsk" 
wyciskają niejednemu łzy z oka, przypominając mu strony rodzinne. Wszystkim kolonistom polskim 
i Polonii brazylijskiej wogóle szata zewnętrzna i zawartość „Polaków w całym świecie“ podoba się 
bardzo“. Jeśli chodzi o teren Polski, to musimy stwierdzić, że największą liczbę prenumeratorów 
zdobyliśmy na Kresach Wschodnich, to też przypominamy, że — jak zapowiedzieliimy w zeszycie 
3-cim — praca b. t. „Kresy Wschodnie a Górny Śląsk" ukazywać się będzie jeszcze w 8 zeszytach, 
zawsze bardzo bogato ilustrowana, i poruszone w niej będą b. interesujące i istotne dla wschodnich 
ziem Polski zagadnienia. Prenumerujcie, czytajcie i zacbęcajcie innych do tego samego! 

W następnym zeszycie ukaże się rewelacyjny materjał w sprawie konsumcji drzewa i węgla 
na całej przestrzeni Kresów Wschodnich, doskonale nadający się do zużytkowakia przez referentów 
oświatowych na zebraniach miejscowych towarzystw kulturalnych, gospodarczych i innych. Zamawiajcie 
„Polaków w całym świecie" za pośrednictwem P. K. O., bo np. zeszyty 3, 4i 5 zostały zupełnie 
wyczerpane! Zeszyty 7, 8, 9 it. d. muszą się znaleźć w ręku każdego oświatowca na Kresach, 
szczególnie po zhiżeniu prenumeraty kwartalnej (za 6 zeszytów) do 3 zł. 
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